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TELEFOJ! Oli.

Nasi we Wiedniu.
Iłeden ist SiTber —  Schweigen ist Gold — po­

wiada niemieckie przysłowie. Gdyby jednak przysło­
wie to powszechnie i bezwzględnie zastosować, trze- 
baby chyba pozamykać wszystkie parlamenty, któ­
rych nazwa zama wskazuje, żc mają mówić, a nie 
milczeć —  albo zredukować je  do samego tylko mil­
czącego głosowania za wnioskami rządowymi lub 
przeciw nim.'**

Mogą zachodzić czasem takie okoliczności, że 
mrwet w parlamencie dla jakiegoś stronnictwa, mil­
czenie je s t zlotem. Ale są to okoliczności zupełnie 
wyjątkowe, zdarzające się rzadko. Jeżeli jednak 
wobec parlamentu staje nowy rząd, jeżeli ten rząd 
występuje z nowym programem, jeżeli parlament 
uchwali, iż nad programem tym ma być przeprowa­
dzona dyskusya — w takim razie chyba wielkiemu 
stronnictwu, zwłaszcza zaś takiemu, które reprezen­
tuje cały kraj, milczeć nie wolno.

A jednak —  K o ł o  p o l s k i e  m i l c z a ł o .  
Kiedy był postawiony wniosek, ażeby nad programo- 
wcm oświadczeniem rządu otworzyć zaraz rozprawę, 
prezes Kota p. Jaworski oświadczył się przeciw 
l i e z z  w ł o c z n e m u  otwarciu rozprawy, ale też i 
przeciw odłożeniu jej na jakiś daleki termin, uznał 
potrzebę takiej rozprawy i zażądał, by ją  postawio­
no na porządku dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń. Tak się też stało. Zdawałoby się, że kon- 
sekwencyą tego jest, iż Koło, uznawszy potrzebę roz­
prawy, weźmie w niej udział. Ale p. Jaworski mil­
czał —  Koło milczało. Dlaczego?

Odpowiedź na to byłaby trudna. Program rządu 
pod wieloma względami był n o w y .  Zwłaszcza w swej 
części ekonomicznej różnił się od poprzednich, a ró­
żnił się korzystnie. Nie poprzestał p. Koerber na 
samych „koniecznościach państwowych11— ale rozwi­
nął program prawdziwie r o b o c z y ,  douatui, mogący 
wraz z budżetem wypełnić parę miesięcy pracy ko­
misyjnej i izbowej. Czy Koło powinno było milczeć
0 tym program ie? Naszem zdaniom, n i e .  Koła 
obowiązkiem było zaznaczyć wyraźnie i stanowczo, 
że program p r a c y  wita życzliwie; powinno było 
sięgnąć dalej, wskazać, czego programowi temu b r  a- 
k u j e ,  a je s t tego dosyć; żądać, aby rząd przyspie­
szył „studya“ i „zbieranie materyałów" wkwestyacli 
tak  ważnych a tak  opóźnianych, jak  drogi wodne
1 t. p. Koło powinno było sobie przypomnieć, że je s t 
a u t o n o m i c z n e ,  a  przypomnieć to nic przez po­
nowne zaprzysięganie na „sztandar1* autonomiczny — 
ale bardziej pozytywnym sposobem. Powinno było i 
mogło przypomnieć rządowi, że istnieją niotylko pań­
stwowe, ale i krajowe „konieczności14 —  że dla tych 
konieczności musi być Sejm i mieć czas dłuższy do 
rozporządzenia. Powinno było i mogło przypomnieć 
rządowi, że są uchwały tego Sejmu niezałatwione 
przez rząd, nie przedłożone do sankcyi, ale też i nie 
odrzucone jeszcze —  że Sejm ma prawo domagania
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—  Ten ostatni mamin synek oddaje się dyplo- 
macyi, kandydat na Goluchowskiego. Jeżeli wobec 
niego ziewałaś?

—  To powiedzą: — a to dopiero cięta panna, 
k tóra wobec przyszłego Goluchowskiego śmiała 
ziewać.

— Powiedzą — przerw ał ojciec —  a to do­
piero gąsiotko, którego nawet wytworny dyplomata 
nie mógł ożywić.

—  Ojczulku, wierzysz, że tego nie powiedzą,
i po co się martwisz, bo dła mnie wszystko jedno,
co powiedzą.

— Mogła cię przecież choć na cliwilkę zająć 
wytworność przyszłego dyplomaty.

— Wytworność banalności.
— Zbyt często powtarzasz ten wyraz, a  cały 

świat stoi na banalności.
— Ponieważ je s t pospolita i powszechna, mimo 

to i dlatego wolno mieć do niej wstręt.
—  Zastąp ją  czem iunem. Ja k  gdybyś ty  sa­

ma nie była banalna, żyjąc na tym święcie —
samem życie)"

się, aby uchwalona przezeń cząstkowa reforma prze­
cie była urzeczywistnioną.

To wszystko mógł i powinien był p. Jaworski 
powiedzieć. A byłaby z tego korzyść podwójna: Na­
przód rząd przecież możeby się zastanowił, żc gdy 
obie rcprezentacye kraju, lwowska i wiedeńska soli­
darnie coś popierają — to przecież je s t to  na s e ­
r y  o zamierzone, je s t istotną wolą kraju  — a powtóre 
Koło polskie byłoby przecież mogło, dając ten dobry 
znak życia, swoją bardzo w kraju zachwianą pozy­
c ję  wzmocnić. Ale w programach i adresach prawić 
szeroko o autonomii, a zapominać o pierwszorzę­
dnych warunkach i podstawach wszelkiej autonomii, 
to wygląda nieco obłudnie.

W ięc clijTba „złotem11 byłoby w tej chwili nie 
milczenie, ale mowa.

** *
Analogiczne do tego milczenie jest głosowanie 

polskich posłów b i a ł e m i k a r t k a m i  przy wybo­
rze wiceprezydenta Izby. Biało kartki to —  milcze­
nie. To oświadczenie ludzi dojrzałych i inteligen- 
tnych, że nie m ają uic do powiedzenia, żo w danej 
sy tuacji nie wiedzą, co m ają uczynić. Koło polskie 
do niedawna oświadczyło się za kandydaturą Prade- 
go — dlaczegóż przy niej nie wytrwało, lecz rzu­
ciło białe kartki ? Czy to je s t postępowanie stron­
nictwa, któro się szanuje i któro żąda, by je  także 
szanowano. Może białe kartki rzucić jakaś mała 
frakcyjka, ale nie stronnictwo, które liczy jeszcze 
zawsze 56 członków. A to tern bardziej, że to stron­
nictwo oświadczyło się za koniecznością porozumie­
nia i zgody wśród wiedeńskich rozterek, a kandyda­
tu ra  Piadego, dobrowolne zdecydowanie się na to, 
żeby Niemcom uczjmić to ustępstwo, mogło być do­
wodem szczerości tego , —  co mówili Polacy po­
przednio.

** *
W Izbie panów -  r.rfi fov 5/. Cale grono, 

bardzo konserwatywnych panów polskich, wniosło 
tam  i n t e r p e l a c y ę  i to interpelacyę pfzeciw po­
stępowaniu władz w Gałicyi. Podpisali ją  wszyscy 
w Wiedniu obecni senatorowie od B. do Z. Jak a  
szkoda, żc eksc. Abrabamowicz nie je s t jeszcze se­
natorem —  byliby wszyscy od A. do Z.!

Interpelacya była rodzajem oskarżenia rządu 
tutejszego i jego organów —  z powodu wypadku 
z Aratouówną — a użalała się na to, że odbj’to re- 
wizyę w żeńskim klasztorze. Kto odbył tę rewizyę? 
czy może o b c y  jaki pozakrajowy urzędnik? Nie — 
rewizyę odbył urzędnik krajowy, polski.

Otóż teraz nasuwa się pytanie: Jeżeli, czy to 
Stapiński, czy Daszyński podniosą w interpelacyi 
fakt, który im się nadużyciem władz galicyjskich 
wydaje —  w takim razie gwałt powstaje i krzyk po 
polskich dziennikach. Mówi się: W szak namiestnik 
Polak, prezydent sądu Polak —  wszak urzędnik, 
któremu zarzuca się nadużycie, Polak także. Więc 
podnoszenie zarzutów w interpelacji w Wiedniu, zna­
czy kompromitowanie n a s z y c h ,  k r  a j  o w y c l i , p o 1-

— Rutyną życm, — to przynajmniej duchem, 
myślą bądźmy sobą tem, czem pragniemy.

— Widzę, że w dyalektyee miałaś dobrego 
nauczyciela —  odrzekł spokojnie ojciec, patrząc na 
mnie. —  Nic nie odpowiedziałam, bo czułam, źe się 
rumienię.

Powóz stanął przed naszym domem. W salonie 
ojciec rzucił mi pytanie.

— A teraz co będziemy dalej robić?
—  Żyć — rzekłam — jeśli to możliwe. Ojciec 

będziesz pracował, a ja  cię uszczęśliwiać swą przy 
tobie obecnością, skoro i mnie nie wolno pracować.

Chciał coś powiedzieć, brwi siłą na m arsa zsu­
wał, lecz usta jego mimo woli układały się do u- 
śmiechu.

— M atka dyplomaty —  rzekł nareszcie —  bę­
dzie się mścić, a zła baba.

—  Przeżyjemy i zemstę matki przyszłego Go- 
łuchowskiego... Tyło klęsk już Polska przebyła i żyje...

Rozśmiał się.
—  No to ci powiem, że byłaś swobodna i pro­

stotą urocza. Sądy twe o literaturze skandynawskiej 
olśniewały. Przygniatałaś przytomnością umysłu 
matki i ciotki, siostrzeńców i synów.

— A więc nie potrzebujesz się rumienić za
m nie!

— Nie! — pocałował mnie w czoło — i rnd- 
bym zapracować parę milionów, aby ci życie umilić.

Chciałam zawołać, ż“  to, co mam, w ystar­
czy na umilenie, lecz pomyślałam, żc ci się miliony 
przydadzą, i milczałam.

s k i  cli władz wrnbec Wiednia. Tak je s t  —  póki in- 
torpelacyę wnoszą posłowie demokratyczni.

Ale jeżeli ją  wnoszą konserwatywni senatoro­
wie — ja  B auer! das ist was anders! To je s t zu­
pełnie uprawnione —  to nie jest kompromitowanie 
n a s z y c h  — nie je s t pranie bielizny domowej po za 
domem — to je s t zupełnie w porządku.

Byłoby w porządku — gdyby była j e d 11 a 
ni i a r  k a , r ó w n a d l a  w s z y s t k i e  h !

Panowie o sytuacji.
Zjechali się nasi lordowie, zasiedli w swych 

parowTskich fotelach, i z majestatem, lordom właści­
wym, mówili pięknie i długo na tem at: j a k  A u s t r y o  
r a t o w a ć ?

Ministrowie usiedli naprzeciw nich, słuchali 
wT milczeniu mądrości stanu, która kapała z poświę­
conych ust, jak  małmazya ciężkiemi kroplami. Żołn a 1 
się gmin na galeryach i z uszanowaniem słuchał 
mądrości lordowskic.il. Bardzo starzy panowie cho­
dzili poważnjuui krokami po Izbie, z powagą zamie­
niali uściski dłoni, z dystynkcyą uśmiechali się wza­
jemnie i z wyszukaną zręcznością, kłaniał się bonza 
bonzie. Byli i nasi wielcy panowie, byli w komplecie 
książęta i c/irabiowie galicyjscy. Poważny książę mar­
szałek S a n g u s z k o  i buńczuczny książę " L u b o ­
m i r s k i ,  kpiący z całego świata, hrabia Stanisław 
B a d c n i  z rękami w obydwu kieszeniach, wyróżnia! 
się swą dystyngowaną postacią natchniony hrabia, 
orator Stanisław Tarnowski, był jeszcze pretensyo- 
nalniejszy, niż zwykle, kiedy się wrstydzi za g rze­
chy demokratów, ponury lir. Andrzej Potocki nie 
wyglądał jak  doża wenecki, byli wrszyscy oni zawsze 
ci sami, zawsze wielcy, poważni, madzy, opatrzno­
ściowi kierownicy naszych spraw i stróże naszego 
honoru.

W tyle za książętami i c7u’abiami skromniutko 
i cichutko usiedli rozuinui panowie z ludu, mężowie 
wielkich zasług na polu nauki i sztuki. Rozpoczęła 
się debata. Ks. Alfred W iudischgratz we fraku 
i czarnym krawacie przewodniczył temu dostojnemu 
zgromadzeniu z wrodzoną mu energią i sprawnością. 
Sekretarz Izby hofrat Janner odczytał piękną intci- 
pelacyę prezesa Akademii umiejętności w Krakowie, 
ciskającą gromy na rząd, że śmiał do klasztorów 
zastosować przepisy prawa karnego i zapomniał, „że 
u wrót klasztoru kończy się władza p a ń s tw 1*. Po­
tom nowi parowie złożyli przysięgę na wierność mo­
narsze i ścisłe przestrzeganie ustaw konstytucyj­
nych, co nie przeszkodziło, żeby zaraz potem pewien 
stary  par zażądał podarcia całej konstytucji i cofnię­
cia się do dyplomu październikowego. W dyskusji 
politycznej nad programem rządu p. Koerbera zabrał 
głos pierwszy ks. Karol A u e r s p o r g ,  szef wicnio- 
konstytucyjncj szlachty, a pochwaliwszy program 
prezydenta ministrów, żądał jak  najrychlejszego za­
łatwienia sporu językowego w Czechach. Rozwiązanie 
tej kw esljl jest k o n i e c z n o ś c i ą  p a ń s t w ’ową .

Otóż tak  się odbyło moje wejście w świat 
wr wiosenny karnawał.

Muszę ci się wytłumaczyć, dlaczego nic mówi­
łam o polskim romansie, lecz o skandynawskim. 
Z próżności kobiecej i dyplomacji. Z próżności, a l­
bowiem uasze miasteczko, jak  go ktoś nazwał: aus- 
szusem wiedeńskim, niema pojęcia o najnowszych 
wyrobach ducha ludzkiego, i mogłam je  nieco upo­
korzyć, a dalej, że, gdybym mówiła o polskim ro­
mansie, to mamy synów’, wychowywane w Same coeur 
bruselskiem lub lwow’sldeni, trenowane są do lekce­
ważenia tego, co polskie, a ich synowie, tresowani 
w Teresianum, nie wiedzą, co polskie — i w tej 
chwili zarzuciliby mi szowinizm, zaściankowość, po­
zę, śmieszne męczeństwo i wiele innych rzeczy... 
Aby 1111 nie dać broni przeciw sobie, wzięłam Skan­
dynawię! W idzisz, jestem  kobietą w każdym calu 
jak  mówi mój profesor. I nie chcę bj’ć ani boginią, 
ani czarodziejką, prorokinią lub mytem. Tyle miejsca 
na śniecie ma kobieta, że być nią i swoje zrobić, 
to i życia zaledwie starczy.

Boję się pisać to, co piszę, bo gotów jesteś 
posądzić mnie o umyślne dla ciebie pochlebstwo. 
Lecz tylko bez uprzedzeń, z zimną krwią porównaj 
siebie z tymi sześcioma myśliwymi na ciężką pracę 
mego ojca. Jakże ty  rośuiesz w mych oczach, obej­
mując w ramiona K arpaty i W isłę! A oni?... — Oni 
się nurzają w Pelfcwi. Ty życie oddałeś idei, dla 
milionów szukasz zarobku i pracy. Ich ideą przeży­
wać posag żony, a tymczasem żyją z synekur, do­
starczanych im przez krewnych u władzy. (Cdn.)
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„Musimy bowiem postawie sobie z trwogą py­
tanie: Czy będzie można w obecnej Radzie państwa 
uchwalać ważno ustawy? Czy też ta  cala wojna 
parlam entarna na to je s t prowadzeń:!,, aby ten p a r- 
l a n i e n t ,  jako insty tucję , nie dającą się usprawie­
dliwić, u s u n ą ć ?  a mianowicie usunąć przez tych, 
którzy jej wogóle nie chcą mieć, ponieważ jest, par­
lamentom, lub może dlatego nie chcą mieć, ponie­
waż je s t austryackim parlamentom ?“

Po tych słowach szefa konstytucyjnego stron­
nictwa w Izbie panów wstał młodziutki Jan  hrabia 
Merami i ostrą filipikę wymierzył przeciw socjalistom  
za ich opiekowanie się robotnikami, a w szczególno­
ści za przyczynienie się do strejku węglowego, 
tir. Jan  na Al oranie, siedzący w centrum Izby pa­
nów', zażądał wprowadzenia języka niemieckiego 
jako Ycrmittlungsspraclie w Austryi, a tom życzeniem 
wskazał, że centrum Izby panów w swych polity­
cznych aspiracyach raczej ku lewicy tej Izby cięży, 
aniżeli ku prawicy, gdzie siedzą Riegery, Tarnowscy, 
Zoile i inni fcderaliści.

Młody książę Fiirstenborg, jeden z najbo­
gatszych cavaliev’ów europejskich, sujet mixte, za­
siadający w Izbie panów badeńskicj, wirteinberskiej 
i pruskiej, (do niedawna jeszcze mimo majoratu 
w Czechach, skraeliowany na kukurydzy, podrepero­
wał się odziedziczonym przed kilku laty  majoratem 
pierwszej linii Furstcnbergów) wysunął się wczoraj­
szą mową w Izbie panów’ na samo czoło i dowiódł, 
żo ma ambieye polityczne działania w Austryi. 
Ks. F iirstenborg mówił cięto, ze stanowiska niemie­
ckiego prawie narodowca, żądał ukończenia koufe- 
rencyi ugodowej i to w duclm programu Zielonych 
Świątek. Naród niemiecki w7 Austryi musi być zado­
wolonym.

Świetną pod względem formy i treści była mo­
wa nowego para dr. M a d e y s k i c g o. Było to 
arcydzieło wymowy — pointowane z niezmiernym 
smakiem, szkoda, żo nadto zastosowano do chwili 
1 do miejsca i w skutku tego bardzo akademickie.

Szkoda takich głów, jak  Madeyskiego do roz­
praw akademickich, takich ludzi potrzeba nam do 
działania praktycznego w kraju, w którym tak  ludzi 
nic ma, a tak  ich potrzeba z ich rozumem, ich 
otwartym wzrokiem na każdą aktualność w kraju, 
w którym spekulanci siedzą na naczelnych stanowi­
skach — a jeżeli uda się nie-spekuiaut, to bodzie 
z pewnością n i e d o ł ę g a .

Któryś z mówców, prawił prof. Albert, chciał 
czuć w atmosferze Izby panów wczorajsze powietrze 
historyczne. Myśmy tego wrażenia nie odnieśli. Co 
jednak pewno, to, żo wielo i ważnych rzeczy się 
przygotowywa, a lordowie w przeczuciu tych wypad­
ków musieli Farbę bekennen. — Na rządy prawicy 
nie zanosi się.

„Nie można zaprzeczyć, że bezpośrednim po­
wodem wojny domowej w Austryi był rząd, który 
stanął w sprzeczności, jeżeli nie z dosłownem brzmie­
niem, to w każdym razie z duchem konstytucji" — 
mówił książę Karol Aucrsperg i mówił prawdę.

Do kogo szlachetny książę pil —  każdy łatwo 
się domyśli.
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Jubileusz G iordaiia  B runa.
('Oryginalna korespondencja „Slowci Folskiegou).

W ie d e ń , 5 marca.
(IK .)  Na pierwszy rzu t oka wydajo się para­

doksem, co przecież jes t całkiem naturalnym obja­
wem walki społecznej, żo ten sam Wiedeń, wydany 
obecnie na lup konserwatyzmu i klerykalizmu, nie 
pomija żadnej sposobności, skoro chodzi o uczczenie 
pamięci wielkich ludzi, bez względu na ich pocho­
dzenie i narodowość. Jeśli tylko przyczynili się do 
zwycięstwa idei postępu w jakiejkolwiek dziedzinie — 
stają się temsamein czcigodnymi w pojęciu tu tej­
szej demokraeyi. Z chwilą zaś wydania hasła do 
święcenia ich pamięci, występują równocześnie na 
widownię żywioły przeciwne — i około postaci, 
wzniesionej na puklerzu demokraeyi, wywiązuje się 
zaciekła walka dwóch śmiertelnych wrogów, walka, 
prowadzona bronią słowa i drukarskiego czermdla, 
lecz zawsze bardzo interesująca, jakkolwiek zawsze 
ta  sama, gdzie z jednej strony staje głębokie we­
wnętrzne przekonanie i szlachetny zapał altruizmu, 
z drugiej —  małostkowe oszczerstwo, intryga i bez­
silna wściekłość.

Trzecbsetlctni jubileusz .męczeńskiej śmierci 
Giordana Bruna, godnego następcy Kopernika i to­
warzysza broni Galileusza, Campanelli, Carduna, Te- 
lesia i Yaniniego, obchodzony tu był szeregiem pię­
knych i poważnych uroczystości. W dniu 17 lutego 
1600 r. spalony został Giordano Bruno na stosie, 
ułożonym na publicznym placu w pobliżu W atykanu. 
Tego samego dnia wieczorem zeszłego miesiąca od­
była się w największej sali filozoficznego fakultetu 
cicha uroczystość, dzięki inieyatywie „Kółka fdozo- 
ficznego11. Mnoga publiczność, składająca się z pro­
fesorów, docentów, studentek, studentów i zaproszo­
nych pan i ymnów z najlepszych sfer towarzyskich, 
wysłuchała z nabożeństwem pięknego wjkładu pro­
fesora F ryderyka Jodia o życiu i nauce jubilata. 
Gdy skończył cytatom z jednej z kaneon Bruna — 
''klaskom nio było końca.

A potem powtórzyła się stara  historya. W ykład 
Jodła zamieściła nazajutrz w felietonie Neue Freie  
Presse, dołączając do tego artykuł wstępny, gdzie 
imię wielkiego męczennika nauki zostawiono zostało 
z imionami takieini, jak Gregoria, Selmeidra i Luo- 
gera. Za tym przykładem poszły inno dzienniki. 
Neue Fr. Presse jednak zamieściła jeszcze cztery 
lub pięć felietonów o tym samym temacie, czego 
inno pisma, uwzględniając nerwowość i cierpliwość 
współczesnych czytelników, nie uczyniły. Należy im 
się za to uznanie, bo jakkolwiek nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że Giordano Bruno pozostanie na 
zawsze jedną z społecznych postaci w dziejach kul­
tury ludzkiej, z tego jednak jeszcze nie wynika, 
aby po uważnem wysłuchaniu i przeczytaniu tak  
wyczerpującego studyum prof. Jodła, to samo pismo 
miało prawo zamieszczać kilka innych felietonów, 
będących zresztą zwykłymi plagiatami poprzedniego.

Postać wielkiego mnicha-apostaty odżyła na 
nowo w hali wiedeńskiej Almae Matris — i grzmią­
cym krokiem wyszła na stolicę monarchii austryackiej. 
I  oczom rozkarnawalonych tłumów przedstawił się 
nagle olbrzym renesansu, który gnany niepohamo­
waną żądzą zbadania tajemnicy wszechświata, z świę­
tem pismem Kopernika w ręce, głosi gnębionej in- 
kwizycyą ludzkości, nowe prawdy, zasiane w jogo 
duszy przez polskiego kapłana, którego łagodna 
śmierć wybawiła od mąk tortury  i stosu...

Po tej pierwszej uroczystości nastąpił szereg 
innych, zakończonych dopiero wczoraj olbrzymią de- 
monstracyą w S o p h i e n s a 1 e , urządzoną przez 
partyę robotniczą na cześć Giordana Bruna. P rze­
bieg jej był podobny do opisanej w tych szpaltach 
przed paru miesiącami uroczystości jubileuszu Hei­
nego. Zebrało się więc przeszło 3.000 ludzi. Były 
poseł Pernerstorfer wygłosił referat.

Byty śpiewy chóralne i solowe, i deklamacye. 
Śpiewano Schuberta „ K r c u z z u g "  i baladę Schu­
mana „ ł J n g e w i t t e  r “. Deklamowano Gotliegn „ P r o ­
m e t e u s z a "  i „Dor G o t t  u n d  d i e  B a j a  d e r o " ,  
Lenami ostatnią pieśń „ A l b i g e n z ó w "  i Giordana 
Bruna „ L u d z k i  ż y w o t " .  Treść przemówienia 
referenta uważam za zbyteczne podawać. Czytelnicy 
moi znają wielkiego panteistę i jego naukę. Wolę 
raczej wspomnieć pokrótce o tutejszej prasie klcry- 
kainej, której zachowanie się wobec tego jubileuszu 
jes t szczytem konsekwentnego zacietrzewienia.

Zasada de mortuis n il nisi bene nie istnieje 
dla dziennikarzy, wojujących w imię ultramontuiiiziuu. 
Bez szczypty przedmiotowości, bez zmysłu i chęci 
zrozumienia, prądu współczesnego ducha czasu, bez 
pojęcia, że dusza może być wzniosłą, jeśli nawet nie 
przysięga na papieża i „świętą" inkwizycję, obrzu­
cają to indywidua kałom wszystko, co powstaje prze­
ciw powadze kima:. Cześć dla zmarłych, albo przy­
najmniej milczące poszanowanie prochów nieboszczyka, 
ta  zasada każdego religijnego kultu, nie istnieje dla 
tych panów. Miłość bliźniego i oszczerstwa —  wy­
mawiają jednym tchem.

Organ feudałów Yateriand i chrześeijańsko- 
socyalny Deutsches Yolksblatt postarały się w szla- 
chetnem współzawodnictwie, aby zboszcześeić pamięć 
nieszczęsnej ofiary św. inkwizycji. Z biografii Gior- 
daua Bruna przytoczyły to dwa uczciwe organa opi­
nii publicznej rozmaite szczegóły, mające rzekomo 
świadczyć o jego moralnej nicości i doszły do wnio­
sku, żo dzielą jego nie były wynikiem miłości pra­
wdy, lecz podłego umiłowania niecnoty i swawolnej 
walki z kościołem.

Mniejsza o treść, zaw artą w jego dziełach, 
mniejsza o ich tendencyę i ducha, z nich wiejącego. 
Dla czytelników bez rozmyślnego uprzedzeń™  czło­
wiek z dążnościami Bruna, nie może być niemoral­
nym, jakkolwiek w jego prywatnem życiu mogą zna- 
leść się pewne czysto ludzkie wady. Ilomo sum, hu- 
mani n ihil a me alienum pulo  byle i pozostanie za­
sadą każdego człowieka, który gardzi obłudą. Ale 
nasi Turtuffi potępiają Bruna, ponieważ nic był dość 
skropul;itny in  puncto puncii. Acli tak! K ord pa­
nów redaktorów, że Giordano Bruno złamał ślub 
„czystości"!... Ale cóż łączyło go z celibatem, gdy 
zrzucił sutannę?

Zarzucają mu też ci panowie, że napisał farsę 
p. t. „II candclajo" (świecznik), przytaczają z niej wy­
jątki, świadczące o niezwykłym grubym dowcipie i 
szczerym humorze autora. Ale przem ilczają, że ten­
dencja tej farsy je s t satyryczną i że w epoce re ­
nesansu nie znaną była pruderya naszych święto­
szków, którzy modlą się przed figurą, a cale piekło 
mają pod skórą. „II candelajo" je s t w guście litera­
tury  XVI. wieku — i jeśliby chodziło o oddanie pię­
knem za nadobne, możnaby w kościelnej literaturze 
owych czasów na każdą nieprzyzwoitość Bruna zna- 
leść sto jeszcze lepszych. Niedarmo zresztą tw ier­
dzą historycy epoki odrodzenia, że rozwiązłość oby­
czajów w ówczesnym kierze przewyższała o cale 
światy rozpasanie i lekkoduszność laików.

Tylko — oczywiście — ta  jedna zachodziła 
różnica między Brunem, a jego współczesnymi kle­
rykami, że on bez obłudy przyznawał się do potrzeb 
swej ludzkiej natury, gdy tamci woleli się trzymać 
wygodniejszej metody Tartuffe’a. Metoda ta  je s t tak 
wygodną i praktyczną, żc przetrwała do naszych

I czasów, lecz o tem ani Vaterland, ani Deutsches 
I Yolksblatt nic wspominają. W iedzą też, dlaczego.

Nie obeszło się też boz konfiskaty. Tutejszy 
tygodnik Freidenker zamieścił wiersz Giordana B ru­
na p. t. „Nagroda osielstwa" (Preis des Eselthums). 
Cenzura tutejsza p r z e p u ś c i ł a ,  ale gdy w poboż­
nym Insbruku Schecrer przedrukował to samo — 
tam tejsza cenzura skonfiskowała.

Postąpiliśmy! Przedtem wyrywano kacerzom 
języki rozpalonemi obcęgami — i palono okalecza- 
łych żywcom na stosie. Dziś jesteśm y — my i c. k. 
prokuratorya — daleko więcej miłosierni. Dziś rolę 
rozpalonych obcęgów wykonuje niemniej radykalnie — 
objektywka. Gaudeamus iy itu r !

Ze Siąska.
Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie nastę­

pujący „List otw arty" do p. dra Kreisla, redaktora 
Gwiazdki cieszyńskiej.

Ponieważ podniesione przeciwko mnie, bez wy­
mienienia wprawdzie mojego nazwiska, zarzuty w nu­
merze 9 Gwiazdki cieszyńskiej z dnia 3 b. ni. są o 
ile bezczelne, o tyle ciężkie, zmuszony jestem jo 
odeprzeć.

Rozumiem, że można być odmiennych przeko­
nań po lityczny", można stać we wrogim obozie, 
można zwalczać przeciwne zapatrywania — ale 
należałoby w walce zachowywać tak t i przyzwoi­
tość.

Posługiwać się niskicmi podejrzeniami i mio­
tać obelgi i oszczerstwa na kogoś za to, że szerszy 
ogarnia widnokrąg polityczny i szersze zakreśla dla 
pracy narodowej granico —  może być rzeczą chyba 
tylko umysłu ciemnego, niskiego i ograniczonego.

Zaznaczam więc przedewszystkiem, żo bynaj­
mniej nie oszukuję społeczeństwa polskiego, przed­
stawiając ogromną doniosłość zwycięstwa górników 
w obecnym strejku dla sprawy narodowej, a to z te ­
go prostego powodu, że pracy kulturalno-narodowej 
nio można nieść między ludzi, którzy żyją w nędzy 
ekonomicznej.

Uważam za święty obowiązek społeczeństwa 
polskiego, aby tam, gdzie społeczeństwo niemieckie 
popiera z czysto filantropijnych pobudek, walczącego
0 poprawę bytu robotnika w tak  ogromnej przew a­
dze polskiego, popierało go takowe w dobrze zrozu­
mianym własnym interesie.

Twierdzenie, że 3A robotników stanowią Czesi, 
świadczy o niesłychanej ignorancji stosunków lub 
zlej woli, godnej największego wroga sprawy pol­
skiej, ale nie rzekomego rzecznika takowej.

Oświadczam z całą stanowczością, na podstawie 
dat statystycznych i badań osobistych, żo z 42.000 
robotników zagłębia ostrawsko-karwińskiego, je s t za­
ledwie 6 —8 tysięcy robotnika czeskiego —  a reszta, 
t. j. wszyscy górnicy na Śląsku (z bardzo nielicznymi 
wyjątkami) a 3/r robotników w Ostrawie są narodo­
wości polskiej.

O tom redaktor polskiego ludowego pisma na, 
Śląsku wiedzieć powinien, jeżeli nie chce zasłużyć 
sobie na miano ignoranta... Tartuffa.

Nio chcieć popierać sprawy dobrej, dlatego, żo 
prowadzą ją menerzy innej partyi politycznej — jest 
wprawdzie zwyczajem „polityków" — ale obojętnom 
je s t dla tych, którzy nie patrzą, k t o  co robi — 
lecz c o kto robi — a jeżeli robota ta  zmierza do 
takiego celu, jak poprawa, doli polskiego ludu robo­
czego, to trzeba posiadać nie.sumiouność agitatora, 
klcrykalnego i zausznika hrabskiego, aby ją  dlatego 
obrzucać błotem.

Na zarzut nieuczciwości, zrobiony nibyto prze­
wodnikom partyi socyalno-demokratyczuoj, ale rzu­
cający na mnie dziwne światło — odpowiadam tylko 
tyle, żo jest rzeczą, świadczącą o niskim poziomie 
moralnym, rzucać podejrzenia, których się dowieść 
nio może, żo jes t rzeczą niehonorową walczyć bron ą 
niezem nieuzasadnionych oszczerstw przeciw ludziom, 
którzy tyle zawinili, że stoją w obronie wielkiej 
idei, z którą można się nio zgadzać, lecz przeciw 
niej walcząc, nie wypada człowiekowi uczciwemu 
sięgać ręką po brud i bioto — dla obrzucania niem 
idei tej reprezentantów.

Obronę ludu można rozmaicie pojmować i ró­
żnych szukać dróg, prowadzących do podniesienia je ­
go oświaty, poprawy jogo bytu ekonomicznego, ale 
chcąc dla tego ludu pracować, trzeba mieć dla niego 
serce, a nio odczuwać bardziej holu lirabskięj kie­
szeni, niż nędzy materyulnej i poniżenia moralnego 
tysięcy ludu roboczego.

Chcąc się nazywać polskim patryotą, trzeba 
pojąć to, że Polski nie zbawią lokajskie usługi, obcym
1 wrogim dla r.as niesiono kapitalistom — ale zba­
wić ją  może jedynie zamożny, uświadomiony pol­
ski lud.

Chcąc działać i oddziaływać na lud, trzeba 
mieć wreszcio interes tego ludu — z p o m i n i ę ­
c i  e m w l a s n e g o —  na oku.

L ist mój adresowany do pana, odnosi się je ­
dnak raczej do społeczeństwa polskiego. Na osobie 
pana, która i tak  należy więcej do przeszłości, jako 
wzór nieudalych aspiracyj do wyniesienia się nad po­
ziom zasłużony na barkach ludu śląskiego —  kończący 
sio służbą lokajską u jego wrogów — zależy mi mało,

poleca m agazyn
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Żegnam zresztą pana, jako epigona jezuickiej 
stań czy kiery i na Śląsku, z tą  błogą nadzieją, żc bo­
daj smutnym wynikiem aspiracyj pańskich zastraszo­
ny, nikt nie zechce objąć roli po panu — i dyskre­
dytować w7 teu sposób nadal imienia polskiego na 
Śląsku. 4

Niem. Lutynia, 5 marca 1900.
Dr. Wacław Seidl.

Pierwsze wrażenie zwycięstw angielskich w Afry­
ce minęło. Zwątpienie, jakie ogarnęło przyjaciół Boe- 
rów na stałym lądzie Europy, zastąpiła spokojna 
rozwaga, a entuzyazm angielski ustąpił miejsca nie­
spokojnemu oczekiwaniu dalszych wypadków i cięż­
kiej trosce. W rażenie kapitulacji gen. Cronjego 
i oswobodzenia Ladysmitlm było ogromne, ale nic 
z powodu nadzwyczajnej doniosłości tych wypadków, 
lecz dlatego tylko, że były to pierwsze godne uwagi 
zwycięstwa, które Anglia odniosła w tej wojnie. 
W czterech pierwszych miesiącach, skutkiem powo­
dzeń Boerów, a bezprzykładnej nieudolności dowód­
ców angielskich, przyzwyczajono się uważać Holen­
drów za niezwyciężonych, a lekceważyć potęgę 
W. Brytanii; zapomniano prawie zupełnie o tem, co 
przed wojną i w pierwszych jej początkach głoszo­
no powszechnie: ™że karzeł, występując do walki 
z olbrzymem, ma niewielkie widoki zwycięstwa i mo­
że być zadowolony, jeżeli zdoła przeciwnika znużyć 
i zniechęcić do dalszej walki.

Co do Boerów, to przyjęli oni z zimną krwią 
niepowodzenie Cronje’go i nie utracił' ani ochoty 
do dalszej walki, ani wiary w swoją dobrą gwiazdę. 
Lord Roberts nie zastał drogi do Bloemfonteinu 
otwartej. Boerowie wcale nie zamierzają bronić po­
ważnie tej miejscowości, która, po usunięciu archi­
wów i kas rządowych, je s t zwykłem miasteczkiem 
bez znaczenia strategicznego.

Pozostawiając stolicę Oranii prawie nieobronną 
przed napaścią lotnych kolumn konnicy, zajęli Boe­
rowie silne stanowisko w odległości kilku mil tylko 
od Paardebergu i wstrzymują w pochodzie główną 
armię Anglików. Bez najdokładniejszej znajomości 
lego terenu, niepodobna wcale osądzić, czy zdołają 
się tam utrzymać, lub też mogą być oskrzydleni 
i zmuszeni do odwrotu. Wiemy jednak, że główna 
linia obronna je s t już oddawna wybrana, a zna;.luje 
,się na wzgórzach, otaczających południowe dopływy 
rzeki W a a l ; że teren tam tejszy przypomina pa­
miętną okolicę Ladysmithu, a więc nadaje się wy­
bornie do wyzyskania taktyki obronnej, że obejść 
go trudno, a  wreszcie, że wszystkie siły Boerów 
mają być skoncentrowane w tej okolicy.

Dowiadujemy się dalej, że gen. Joubcrt jeszcze 
w październiku r. z. zawiadom i rząd transvaalski, 
że prędzej czy później trzeba będzie wycofać się 
z zagranicznych krajów angielskich na terytoryum  
własne, ponieważ siły Boerów wystarczają tylko do 
obrony kraju, a nie pozwalają na działania zaczepne. 
W szystko to pozwala wnosić, że zwrot, który na­
stąpi! po 4 miesiącach walki, był od samego po­
czątku przewidywany, a dlatego wrażenie klęski nic 
mogło być zbyt wielkie i Boerowie w każdym razie 
myślą o dalszej energicznej obronie.

U Anglików zaczyna się już objawiać przewi­
dywana trudność dostarczenia prowiantu dla oddalo­
nej od linii kolejowej 50 tysięcznej blisko kolumny 
angielskiej. Rzećż ta  niepokoić musi sztab angielski 
tem bardziej, że lord Roberts posunął sic ku wscho­
dowi o niecałe 50 kilometrów dopiero, zatem mniej 
niż o jedną trsoeŚĄ część isog i do Bloemfontein, i 
że zużył na to prawic trzj? tygodnie- W  miarę po­
suwania się dalej, trudności wzrastać bęuą w pro- 
porcyi geometrycznej.

W prawdzie w Anglii nie wierzą, aby Boerowie 
mogli przeciwstawić R oberts’owi jeszcze silną armię, 
ale je s t to rachuba lekkomyślna. Czyżby pisma an­
gielskie przed kilku tygodniami dlatego tylko liczbę 
Boerów nad rzeką Modder podawały na 25.000, uad 
Tugclą na 30.000, nad rzeką Oranje na 10—25.000, 
aby zmniejszyć klęski swoich generałów? Ale jeżeli 
nad rzeką Modder było tylko 6.000, ii nie 25.000 
Boerów, to tem więcej trzeba liczyć się z bohater­
stwem tych, którzy koncentrują się pod Winborgiom, 
a nic ulega najmniejszej wątpliwości, żo 20.000 lu­
dzi zdoła gen. Joubcrt w n a jg o rsz fc  wypadku ze­
brać we wnętrzu kraju. W ojna więc przegraną je ­
szcze nie jest, a jeżeli lord Roberts, otrzymawszy 
nowe posiłki, dzięki olbrzymiej przewadze liczebnej, 
zdoła może wywalczyć zwycięstwo Anglikom, to zwy­
cięstwo to latwem nic będzie.

Krucyata.
W niektórych paszałikach galicyjskich zaczy­

nają pod rządami starostów miejscowych panować 
zatrważające stosunki. Prowadzi się krucyatę już nie 
przeciw postępowemu ruchowi politycznemu, lecz 
przeciw oświacie w jej najprostszych przejawach. 
1 tak  starosta nowosądecki p. Jarosz, posuwając 
swoją gorliwość w tępieniu funkcyj myślenia do

ostatecznych granic, zabronił odczytu o astronomii!!! 
Są to naprawdę objawy, świadczące, żc reakeya na­
sza zaczyna zapadać liicbiczpiecznio na mózg. O tym 
niesłychanym fakcie, który się wydarzył w Nowym 
Sączu, pisze nasz korespondent:

N o w y  S ą c z ,  7 marca.
Krucyata przeciwko uniwersytetowi ludowemu 

rozpoczęta w Stanisławowie, znalazła pomyślne pole 
rozwoju i w misiem mieście, slynnom dziś niestety 
z zapędów wszelkiego wstecznictwa. W zniosłe hasto 
„niesienia kagańca oświatj* przed narodem* nie tra- 
iilo do uśpionych serc i w sybarytyzmie pogrążonych 
umysłów naszej pseudo-inteligcncyi —  i jeżeli mimo 
tego ozwalo się jakieś przytłumione echo o uniwer­
sytecie ludowym, to w szeregach powołanych do 
roztoczenia nad nim swej opieki, wywołało nie za­
pal, nie radość, nie chęć czynu, ale raczej popłoch 
i trwogę. Nie przesadzę wcale, gdy powiem, że zna­
leźli się u nas ludzie, którzy nazwę uniwersytetu 
ludowego, jeśli jej już żadną miarą pominąć nie było 
możua, wymawiali półszeptem, jakby w obawie, by 
ich kto nie podsłuchał, którzy zasłaniali się przed 
nim, jakby przed czemś potwornem i zbrodniczem...

Z przykrością przychodzi mi pisać te słowa, 
ale przecież nie mogę pominąć milczeniem smutnego 
faktu, że u uas k lasa inteligetna, ta  „starszą brać", 
która z natury swego społecznego stanowiska po­
winna iść na czele usiłowań szerzenia światła i wie­
dzy, tendencyjnie stawia przeszkody, albo co naj­
mniej milcząc, usuwa się od dzielą. Doszło do tego, 
że na publiczne wykłady s a l i  w m i e ś c i e  zna -  
l e ś ć  n i c  m o ż n a ,  a na listę członków uniwersyte­
tu , celem założenia oddziału, podpisy dziesięciu osób 
dopiero z trudem wyprosić trzeba było.

Smutnego zaiste uznania doczekał się nieśmier­
telny wieszcz nasz Mickiewicz, gdy instytucyę, stwo­
rzoną na uczczenie jego jubileuszu i ochrzczoną je ­
go imieniem, przemycać trzeba, jak coś zakazanego, 
wprowadzać nielodwie pod grozą klątwy i pogardy. 
Nowy Sącz wzniósł wprawdzie pamięci Mickiewicza 
pomnik, ale pomnik, to rzecz m artwa i nic nie mó­
wi — nam trzeba instytucyi żywej, trzeba czynu, 
owianego patryotyczną myślą i niosącego plon dla 
przyszłych pokoleń.

Ale koroną wszystkiego jes t czyn miejscowego 
starosty p. Jarosza. Pozazdrościł on laurów p. Pro- 
kopczycowi ze Stanisławowa i z a k a z a ł  p. L i b a ń ­
s k i e m u ,  inżynierowi ze Lwowa, zgłoszonego już 
wykładu na tem at: „ W s z e c h ś w i a t  w ś w i e t l e  
w y n a l a z k ó w  XIX. s t u l e c i a " ,  postępek swój mo­
tywując tem, że w Nowym Sączu nic istnieje je ­
szcze oddział uniwersytetu ludowego i że p. L ibań­
ski n i e  p r z e d ł o ż y ł  m a n u s k r y p t u  s w e j  
p r a c y !

A przecież p. staroście wiadomo, że p. L ibań­
ski miał przybyć jako członek zaiządu głównego 
uniwersytetu ludowego, instytucyi w myśl statu tu  
obejmującej k r a j  c a ł y ,  a więc i Nowy Sącz, i ja ­
ko taki wygłosił już cały szereg wykładów w ró­
żnych miejscowościach, co zaś dotyczy przedkłada­
nia manuskryptu, to obowiązek ten istnieje tylko 
p r z y  o d c z y t a c h ,  a n i e  w y k ł a d a c h ,  gdyż 
w takim razie nawet poszczególni mówcy na zgroma­
dzeniach musieliby władzy politycznej przedkładać 
bruliony swych przemówień.

Z powodu tych zamachów p. Jarosza wniesio­
ną zostanie interpelacya w Radzie państwa — obe­
cnie jednak milo mi zaznaczyć, żo wszelkie w ytę­
żenia wsteczników około stłumienia postępu i świa­
tła  zamierzonego nie odniosą celu. Rozpoczęty ruch, 
silą samych wypadków posuwa się naprzód — i choć 
wprawdzie nieco później, niemniej jednak pomyślne 
wyda jwoce. Być może, że na wstyd przed sąsie­
dnimi nie już krajami, ale miastami, wykład z astro­
nomii odbędzie się u uas za zaproszeniami, ale ten 
smutny : ciężki początek będzie zarazem impulsem 
dla ludzi dobrej woli do otrząśnięcia się z pyłu wste- 
cziuctwa } szerzenia wiedzy w7 myśl intcncyj uniwer­
sytetu ludowego.

Nio wątpimy wreszcie, że szczerze patryoty- 
czny „dokół" nie odmówi gościnnych swych progów 
dla pntryotycznej instytucyi i tym sposobom wypi­
sane na gmachu swym hasło: „Silni duchem" gorą­
cem słowem prelegentów 
utrwali.

uniwersytetu ludowego 
Zeta.

N o w y  S ą c z ,  4 marca.
(Znowu bezkrólcioie; B ank mieszczański; śledztwo).

Miasto nasze ,  wsławione rozruchami antisemiekie- 
rni, burzą rozlicznych wyborów i demonstracyami robo- 
tuiczemi, nie pragnie widać nigdy mieć spokoju. A taki 
spokój przynajmniej w  administracyi miejskiej zdawał 
się już zbliżać do naszego grodu z chwilą dokonanego 
wyboru nowego burmistrza. P raw ie  jednogłośnie, bo 32 
glosami n a  33 glosujących w ybrany został adwokat dr. 
Tadeusz G a ł k i e w i c z ,  człowiek neutra lny, do żadnej 
z wojujących obecnie partyj uienależący i dający tem 
sam em  gw arancyę  bezstronnego postępowania. I isto­
tnie wybór teu chlubnie świadczy o dobrej woli r a ­
dnych, którzy, odczuwając potrzebę spokoju po długo­
trw ałych niesnaskach i wojnach domowych, oddali swe

glosy człowiekowi, na  uboczu stojącemu, nie rw ącem u 
się do godności zaszczytów, a p rzedew szys tk iem : 
uczciwemu. Przedstawiciel konserwatywno-klerykaluej 
partyi dr. Barbaeki otrzymał tylko 1 glos, stronni­
ctwa żydowskiego nie brauo wcale w rachubę.

Ale rządy magistrackie Nowego Sącza m ają  smu- 
tuą  przeszłość, nie każdy więc kwapi się do u jęcia ich 
storn. Choć proszony poprzednio, nie uchylał się od 
przyjęcia tak zaszczytnego obowiązku obywatelskiego, 
dr. Gałkiewicz obecnie po wyborze z r e z y g n o w a ł  
z powierzonej mu godności, a  czyn swój motywuje sła­
bością, bliskością nowych wyborów, wreszcie smutnym 
faktem, żo gospodarka m iejska w Nowym Sączu nio 
musi być w dodatnim stanie, ponieważ już czwartemu 
z rzędu burmistrzowi groziła Rada...  k ratkam i sądo- 
wemi.

Mamy więc znowu bezkrólewie i w alka cicha, 
a pełna in tryg t rw a dalej. Wybory do ustępującej po­
łowy Rady miejskiej, naznaczone na dzień 5— 8 b. m. 
odroczono z tego powodu, wpierw  bowiem musi być 
wybrany nowy burmistrz. Kto nim będzie, dziś na  razie 
powiedzieć nie można, pożądaną byłoby jednak  rzeczą, 
by dr. Gałkiewicz cofuąl rezygnacja ,  ewentualnie przy­
ją ł  ponowny wybór przez wzgląd na  spokój i dobro 
m ia s ta !

Ukonstytuował się tu już  „Bank mieszczański",  
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
a mające na  celu udzielanie pożyczek drobnym prze­
mysłowcem i rękodzielnikom na umiarkowany procent. 
Członkami Banku są  prawie wszyscy członkowie, „Czy­
telni mieszczańskiej",  między tymi trzech żydów.

W sprawie śledztwa o zbrodnię oszustwa przeciw­
ko kilku tutejszym obywatelom, wdrożonego na skutek  
doniesienia starosty podczas wyborów do Rady państwa, 
p rokuratorya pańs tw a nio mogąc się dopatrzeć zna­
mion zbrodni, odstąpiła akta sądowi powiatowemu do 
dalszego dochodzenia w  kierunku tylko obrazy ho ­
noru. Zeta.

K o ło m y ja ,  7 marca.

{Oświetlenie gazowe. — Teatr. — Dziwuląg podatko­
wy. — Nowe stoioarzyszenie).

Odbyła się już kollaudacya budynku gazowego, 
reszta  prób m a być wykończonych w tym tygodniu, 
tak, że w sobotę może będziemy oglądać próbne oświe­
tlenie gazowe. Dotyczczas założono przeszło 600 pło­
mieni po domach prywatnych. Je s t  to inw es tyc ja ,  któ­
ra  z pewnością wróci się gminie z procentem grubym 
i da miastu światło czyste i białe, zamiast dotychcza­
sowego kopcącego i uwolni gminę od dostawców. Sam 
zakład gazowy urządzony wzorowo, chociaż potrze­
ba było silnego nacisku ze strony gminy na przedsię­
biorcę.

Bawi u nas te a t r  Mullera. Ciepłem słowem w i­
tam y to ze wszech m iar  sympatyczne towarzystwo i 
radzimy każdem u, kto clice przerwać rozmyślania wiel- 
kopostue, by pospieszył na przedstawienie, bo się opłaci 
ta  s traw a duchowa, o którą tak  trudno w Kołomyi.

Nasze miasto je s t  w jednym  kierunku oryginalne; 
zdaje się naw et n a  cala Galicyę. Oto podatek czyn­
szowy opłacają nie właściciele domów, lecz czynszowni- 
ey. Gmina wobec tego zmuszoną je s t  zam iast właści­
cieli domów pewnych, chwytać niepewnych czynszowni- 
ków. Coś tak  anormalnego powinno być bezwarunkowo 
usunięte.

Zawiązało się tu „Towarzystwo polskiej młodzie- 
ży“, które jednocząc w sobie wszystkie stany, tuli się 
na  razie w  Czytelni im. Kraszewskiego.

do

Czynią© zadość życzeniom £i- 
©znycli prenumeratorów . .S ło w a  
P o ls k  ie g o 6‘, z a w a r 1 i ś  m y ł i  I ł  1 a d  
z introligatorem lwowskim p. 
Łegożyńskina w sprawie dostar­
czania okładek do „Hiblioteki 
Słowa Polskiego64.

©kładki płócienne, z ozdo« 
bnjmi wyciskssmi można od dzi­
siejszego dnia nabywać w naszej 
administracyi, ul. Ckorążezyzny 
1. 1 7 , po cenie:

3© Iielcrów w miejscu. 
3© liderów z przesyłki! pocztową.

K ró lo w ą  w s z y s tk i c h  p r o d u k tó w  z b o ż o w y c h  j e s t  b e z s p rz e c z n ie  O u a k e r  0 »  s
Ten środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a regularnie używany okazuie s.ę on 
niejako błogosławieństwem w odżywianiu dzieci, cierpiących mi żołądek chorych na uer^y  r.d. 

? y ( i i k s r  O a ts  uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego ows3 i wnwiera 
oprócz innych pożytecznych własności przeszło 16 prc. białka.
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Kronika miejscowa
Lwów, S marca.

J u t r o :
— 9 marca. Piątek, Franciszki panny. — Tarasia arch.
— \Vsg§<M słońca o godzinie G minut 93, zachód o godz. 5 

minut 00.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Dzierżaw­

ca z Olesiowa".
W ybory dzisiejsze odbywają się, pod nieby- 

waiłj jeszcze dotychczas we Lwowie p re s ja .  Urzędni­
ków przynaglają  wszelkimi krokami do oddawania gio- 
sżw na kandydata rządowego. Dawniej utarła się 
praktyka, że szefowie poszczególnych biur wzywali 
tylko swych podwładnych do glosowania na  miłego 
rządowi kandydata . Dziś chwycono się energicznego 
środka. Szefowie gromadzą swych urzędników i pro- 
wadzą ich —  jak  wojsko do kościoła —  do urny w y­
borczej,  zmuszając wprost, aby oddawali glosy na 
Piętaka.

Tak wyglądają  dziś wolne wybory w stolicy kraju. 
Ciekawa rzecz, co powie na  to „'.lieskaziteluy charak ter"  
p. ministra kandydata.

E adca nam iestnictwa Fiwocki, stróż le ­
galności wyborów ze strony namiestnictwa, autor Zbio­
ru ustaw  administracyjnych, albo tych ustaw  nie zna, 
albo ich znaó nie chce.

Wiadomo, że kobiety, m ające prawo glosowania, 
mogą to swoje prawo wykonywać tylko przez pełno­
mocnika. Wobec tego obojętną je s t  rzeczą, czy kobieta 
jes t  we Lwowie, czy po za Lwowem, czy pełnomocni­
ctwo wystawi tutaj, lub gdzieindziej.  Tymczasem p. 
radca nie dopuszcza pełnomocnictw, datowanych z po za 
Lwowa.

Po cóż kobieta m ająca głos, m a  siedzieć we 
Lwowie, skoro osobiście z tego głosu korzystać nie 
m oże? po co- m a  czekać dnia wyboru, skoro w tym 
dniu nie ona,- ale je j  pełnomocnik prawo glosowania 
za nią w ykona?

Na nic się zdał okólnik prezydenta ministrów, 
dra Kbrbera. Nasze władze przeprowadzają dalej wy­
bory systemem badeniowskim — • a sławetne kouiisyo 
wyborcze k iwają głowami, ja k  kiwały dawuiej.

Haniebna zasada jawności glosowania święci 
dziś swoje smutne tryumfy. Mnóstwo ładzi, j a k  przez 
rózgi, idzie do urny  wyborczej i oddaje głos na  P ię ­
taka. Są to ci, nad których barkami unosi się niewi­
dzialny bat szefów, trzym ających komendę wyborczą 
w ręku. Dzieii dzisiejszy dal nowy dowód, ja k ą  puro- 
dyą je s t  swoboda przekonań w naszym kraju .  Dla 
urzęduika stojącego przed awansom, dla przemysłowca 
potrzebującego kredytu  w  bankach, taki zbytek, jak  
możność swobodnego wypowiedzenia swoich zapatry­
wań politycznych, wcale nie istnieje. Nazwisko kandy­
data musi być wymienione głośno i zapisywaue je s t  do 
protokołu razem  z nazwiskiem głosującego, jakżeż może 
wobec tego człowiek zależny od ringu w arstw  k ieru ją­
cych wynurzyć szczerze swoje zapatryw an ie?

W obec szalonej pre?jyi, j a k ą  w yw ierają  
czynniki „decydujące",  ażeby zapewnić Piętakowi jak- 
największą liczbę głosów, je s t  obowiązkiem wszystkich 
ludzi, którym honor Lwowa leży na  sercu, wytężyć 
wszystkie siły za posłem Daszyńskim. Niechaj nikogo 
nio braknie przy urnie, kto tylko posiada cień cywil­
nej odwagi, i kto odczuwa całą olbrzymią doniosłość 
odświeżenia składu dzisiejszego skostniałego sejm u g a­
licyjskiego !

Jak p. B yk  głosow ał?  Gdy poseł Byk z ja ­
wił się dziś przedpołudniem w ratuszu, aby oddać swój 
glos, powitali go współobywatele okrzykam i: Pcreat! 
i „Precz z n im !"  P. Byk zbladł, ja k  ptótno, i poszedł 
uhisowae na ministra. Gdy wychodził z ratusza, towa- 
izyt mu dia ochrony a g e n t  i p o l i c y a u e i .  Tak  wy­
gląda popularność. '!!

W y n i k  w y b o r ó w  d z i s i e j s z y c h  ogłosimy 
wieczorom transparentem , który będzie wystawiony 
w oknie lokalu naszej redakcji .

3 Tc W. politechnicznego. Wczorajsze ze- 
br.mio ozhmków Towarzystwa zagaił prezes p. Heppe 
uiziclająi: głosu inżynierowi p. Borowskiemu, który po­

wołując się na uchwalę IV. zjazdu politcclmików pol- 
w Linkowie, poruszył sprawę słownika teclini- 

-.m‘Ł'-o. którego brak daje cię czuć dotkliwie polskim 
.'.' technikom i robotnikom, zmuszonym kaleczyć język 

ojczysty nazwami obcemi.
Od dłuższego czasu istnieje w łonie Towarzy­

stwa osobna komisya słownikowa, k tóra  jednak  zdu­
nami mówcy pracuje zbyt powoli. Słabe rezultaty p r a ­
cy rozdrobnionej, ho prowadzonej przez każdego człon­
ka na. w łasną rękę, nie wystarczają i dla togo poczu­
wał się mówca do obowiązku przypomnienia tej p ieką­
cej kwestyi ogółowi techników.

Ja k  zwykle W arszawa przoduje. Komitet tam ­
tejszy ropisal konkurs na przetłumaczenie 355 nazw 
technicznych na język  polski i naznaczył nagrodę w kwo­
cie 300 r. s. Mówca postawił wniosek, by komisya 
.słownikowa lwowskiego Tow. politechnicznego s ta ra ła  
się, ja k  najrychlej wykonać tę  pracę  i przesiać j ą  ko­
mitetowi warszawskiemu*

Wniosek ten uchwalono z popraw ką inż. p. Ry- 
roczyńskiego, by pracy tej me wysalnno, jako „konkur­
sow ej" ,  lecz z w yraźną dcklaracyą „Praca  komisyi 
lwowskiego Tow. polit." .

Odczyt. Staraniem  Stowarzyszenia nauczycielek 
odbędzie się w niedzielę 11 b. m. o godz. 12 w po­

łudnie w  sali ratuszowej odczyt prof. dr. Józefa Nus- 
baum a p. t. „Światło i życie". Czysty dochód p rze­
znaczony na  budowę schroniska dla nauczycielek. Bi­
lety są do nabycia w ksiągarni pp. S ayfartha  i Czaj­
kowskiego, w lokalu „Stowarzyszenia nauczycielek" 
Ryuek 10 i w dzień odczytu przy kasie.

Z  ż y c i a  r a ł a d z i e ż y .  Ouegdaj odbyła się na 
Uniwersytecie w sali chemii na posiedzeniu kółka przy­
rodniczego żywa dyskusya, którą zagaiła słuchaczka 
Uniwersytetu  p. Stanis ława S tecka odczytem „O zna­
czeniu pedagogicznem biologii". R eferat był opraeowa- 
uy sumiennie i z wytrawną znajomością rzeczy.

W y p a d e k  n a  k o l e i .  Wczoraj po południu 
uległ wypadkowi na dworcu Podzamcz o zarobnik 
p. Baezewskiego nazwiskiem Bazyli Fedory  szyn. Przy 
ładowaniu wozów zgruchotano mu praw ą rękę. Pogo­
towie Tow. ratunkowego, po prowizoryeznem opatrze­
niu, odwiozło go do szpitala powszechnego.

Z  „ S o k o ł a " .  Zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa gimn. „Sokół" we Lwowie od­
będzie się w pią tek  23 m arca, a w  razie braku kom ­
pletu w poniedziałek 26  m arca  o godzinie 7 wieczorem 
w sali „Sokoła*.

Odczyt piątkow y p. Neumauowej w Kole li- 
teracko-artystyczuem został odwołany z powodu nagłej 
uiedyspozycyi prelegentki.

Stow. kupców i m łodzieży handlowej. 
W  niedzielę 11 bin. punktualnie o godz. 5 po poł. 
prof. Stanisław Majerski mówić będzie „o Brodzińskim 
w poezyi polskiej".  Wstęp dla członków Sto w. i ich 
rodzin wolny.

Kronika krajowa.
„Macierz szkolna" w  Cieszynie zaprosiła 

z powodu zarzutów B u cku  katolickiego o jej gospo­
darce, komisyę rewizyjną, która rzeczywiście zjechała 
w  sobotę do Cieszyna i badała cały stan  rzeczy przez 
sobotę popołudniu i przez cala niedzielę. Mianowicie 
z K rakow a przybyli: prezes Tow arzystwa szkoły ludo­
wej dr. E rnes t  Bandrowski i dyrektor  III. gimiiazyum 
p. Tomasz Sołtysik, ze Lwowa p. Drewnowski. Komi­
sy a w ten sposób utworzona, znalazła cala gospodarkę 
finansową „Macierzy" w najzupełniejszym porządku, a 
stan  gimiiazyum polskiego nadzwyczaj pomyślny. 
Zanim wydany będzie w tej sprawie urzędowy kom u­
nikat,  zapewnić możemy na podstawie autentycznych 
informacyj, że wszystkie zarzuty B ucku  katolickiego, 
uczynione „Macierzy szkoluejr  i gimiiazyum polskiemu 
w Cieszynie okazały się pozbawionemi zupełnie pod­
stawy.

Ze sfer aptekarskich. P. Zdzisław Zawa- 
kiowicz, aptekarz z Kamionki Strumilowej. obmyślił 
przyrząd do rozdmuchiwania kapsułek przy nasypywa- 
niu proszków. Przyrząd ten  skiada się z mieszka 
w kształcie czworoboku i z rurki zagiętej, umieszczo­
nej na górnej płaszczyźnie mieszka. Ręką, trzym ającą 
kapsułki, naciska się mieszek, wtedy wypędzone po­
wietrze przez ru rkę  rozwiera kapsułki.

Dnia 28 lutego złożyli egzamin tyrocynalny pp. 
Izaak Hordinger i Oskar Szpierer.

P. Mańkowski objął zarząd apteki Kościckiego 
w Brodach.

Walne zgromadzenie tow. farm. „Unitas" i Za­
rządu Kusy dla chorych współpracowników odbędzie 
się duia 18 bm.

P. Marcin Gorzecki, b. aptekarz w Półwsiu 
Zwierzynieckiem, wydzierżawił aptekę p. Pasikow ­
skiego w Krakowie.

P. Ig. Trybuła otrzymał w II. iiistaucyi konce- 
syę na aptekę w Czarnym Dunajcu.

P. Józef  Kurkiewicz otrzymał koucesyę w II. 
in sta jgp t n a  aptekę w Oleszycach.

Co słychać z m ytem ? Z początkiem r. 1900 
miały być zniesione m yta  państwowe. Jakby  na u rą ­
gowisko dla uchwał Rady państwa i Izby panów, do­
tychczas jeszcze musimy znosić owo tradycyjne  drągi,  
które nam w ytykają nasze zacofanie. Już naw et nie­
któro rady powiatowe (gdzie ludowcy są górą) pozno­
siły myta na  drogach powiatowych, a rząd dotąd o- 
ciąga się z przedłożeniem ustaw y do sankcyi.

Tarnopol 7 marca. Po wybudowaniu kościoła 
jezuickiego w Tarnopolu zapragnął także rzyin. kat. 
paroch wystawić kosztem 250 tysięcy zł. nowy p a ra ­
fialny kościół tuż obok swego mieszkania. Przeciw n a ­
głości tuj budowy zaprotestowano ogólnie, a protest 
ten znalazł swój w yiaz  w obszernej petyeyi, którą 
ogól interesowanych mieszkańców podpisał. Ćwierć mi­
liona koron z dodatkiem —  to 's u m a  tak olbrzymia, 
że dorywcze i bezwzględne działanie, prowadzące do 
nadm iernego obciążenia .ludności zwiększy chyba z a ­
stępy niezadowolonych i walczących ciężko o kęs 
chleba. Dość powiedzieć, że dodatki do podatków w y­
noszą tu już 137 proc., a po uchwaleniu nowej kon­
ku renc ji  przekroczą bajeczną sum ę 220 proc., którą 
pokryć musi szczupła gars tka  parafian, gdyż żydzi sta  
nowin połowę, zaś Rusini 35 proc. czyli razem 85 pr. 
mieszkańców. Wszak wspaniały kościół podominikański 
wystarczy dia rzym. kat. parocha, zwłaszcza że w bie­
żącym roku ukończono budowę nowego kościoła jezu i­
ckiego. a nadto są w Tarnopolu trzy cerkwie giec. 
katoi.  Jeżeli zaś rozkazującej woli ma się stać zadość, 
to należałoby przynajmniej rozdzielić ciężar konkuren­
c j i  na dłuższy okres czasu tłu. na lat 15 ful) 20. Mo­

że więc władza polityczna zajmie się należycie tą  sp ra ­
w ą i zadecyduje tak, ja k  na  to zezwalają stosunki lo­
kalne i możność kontrybuentów, uginających się pod 
ciężarem podatków i danin publicznych.

W  a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyli: L. S. i K. S. na 
rzecz polskich slrejkujących robotników górniczych na Śląsku 
4 kor. Nauczycielka 1 kor.

W  „ O g n i s k u  k o b ie t “  odbędzie się w  czwartek 8 bm. 
odczyt p. Kulczyckiego „Z dziejów  porozbiorow ej Polski".

l i e k o l e k e y i  d l a  p a ń  z  Towarz. św. Salomei udzielać 
będzie w kościele św. Mikołaja, ks. kanonik Józef Teodorowicz 
w dniach 12, 13, 14 i 15 m arca — nauka w stępna o godz. 5 
popołudniu.

l l e p e r t u a r  t e a t r u  h r ,  S k a r b k a ,
W  czwartek 8 bm.: „Dalibor", opera historyczna w pięciu 

aktach 6 odsłonach Fryderyka Smetany. W ystęp Teresy Arklowej, 
Al. Myszugi (Dalibor) I. Jeromina i J. Szymańskiego.

W  piątek 9 bm. po raz pierw szy: „Dzierżawca z Olesio- 
w a“, komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

W sobotę 10 bm, popotud. dla młodzieży szkolnej: „Król 
Lear", tragedya w  5 aktach Szekspira z p. Zaw adzkim  w roli 
tytułowej.

W  sobotę wieczorom po raz  ostatni w tym sezonie: „T ru­
badur", wielka opera w 5 aktach Yerdiego.

P .  l i a f a l  C z a r n o ż y ń s k i , urzędnik kolejowy, przenle 
siony został z dyrekcyi kolejowej stanisławowskiej do Lwowa, 
nie ze względów służbowych, lecz na w łasną prośbę.

Z  S z a m p a n i i  donoszą, że 'zeszłoroczny zbiór wina z po­
wodu niepomyślnych klimatycznych wpływów na winnice, co do 
ilości dostatecznie nie wypadł. T a  okoliczność, jak  również co 
ra z  droższa upraw a w ina, spow odowały zwyżkę cen szampana. 
Firm a T euue C l ią u o t  P o n s a r d i n  musiała rów nież eeny sw e­
go tow aru podwyższyć. Podw yżka ta jednak, wcale nieznaczna, 
nie może zmniejszyć zapotrzebow ania tej od 100 lat sławnej 
marki T e u v e  C l ig u o t  P o n s a r d i n ,  gdyż publiczność uznała 
w tej marce z całą słusznością perłę Irancusktch szampanów.

Z m a r l i :
W  Stanisławowie: Alojzy Skoczdopo], obywatel m. Stani­

sławowa, w  70 roku życia.
\V Podgórzu koło Krakowa: Jan Hilczer, m aszynista ko­

lejowy i żołnierz pow stania r. 1863. Zwłoki śp. Hilczera prze 
wiezione będą do Stanisławow a i tam  pochowane.

G r a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje  nowe fortepiany od ztr. 300 , nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 , nowe harmonie od zlr. 50.

Zapiski literackie \ artystyczne.
Edward Porębowicz. „Św. Franciszek  z Assy- 

ż u “ . Warszawa. Nakład Bron. Natausona. Str. 128.
Profesor  li teratury  rom ańskiej na uniwersytecie 

lwowskim, dr. Porębowicz, dał się już dawuo poznać, 
jako jeden  z najwytworniejszych u nas umysłów es te­
tycznych. Obdarzony nadzwyczajnym darem  odczuwa­
nia obcej poezyi, przyswoił naszej l iteraturze w dosko­
nałych przekładach „Don Ju a n a "  Byrona, poezye pro- 
weusalskio, „Koinedyę boską"  Dantego. W wyborze 
przebija się zamiłowanie autora, nu ta  neoromantycziiu, 
dźwięcząca u wielu młodszych p is a rz y ; zamiłowanie 
to zawiodło też autora ku postaci świętego z Assyżu. 
Postać to też, w której się można rozmiłować, jako  
w  personifikacji najsłodszej poezyi i najczystszej etyki 
chrześcijaństwa i średniowiecza.

Porębowicz kreśli tę postać, jako  historyk i jako 
poeta. Historyk każe mu opierać się wyłącznie na 
materyaio  w iarygoduym i usuw ać z życiorysu cuda, 
anegdoty, wszystko, co je s t  „celem stronnictw, lub 
organem władz zakonnych". Staje tedy, na  gruncie 
rac jonalnym , mimo to tak historyk, j a k  i poeta dużo 
jeszcze m ają  powodów do szczerych zachwytów nad 
istotą „anielskiego z jaw iska",  jakiem  był ;,Puverello" 
z Assyżu. Śledzimy żywot jego od młodości świeckiej,  
rycerskiej,  do starości,  pełnej cudów, ale cudów wiary, 
miłości, najdoskonalszego zlania się ze wszystkiem, 
co cierpi na  ziemi, a jaśn ie je  w wszecliświecio, pozna­
jem y jedno z najwyższych wcieleń moralności ludzkiej, 
dalekiej od dogmatyzinu i utylitaryzmu ziemskiego, 
jak iem u dzieło jego potom uległo.

Książka p. Porębowicza, przeznaczona tak dla 
ludzi wiary, ja k  i dla ludzi poznania, je s t  jeduein 
z uajpiękmojszycli zjawisk w nowszej naszej l i te ra ­
turze. (w.)

Koncert Żeleńskiego, który odbędzie się j u ­
tro w Domu narodnyin, budzi w kołach artystycznych 
powszechne zainteresowanie. Oprócz wielu in teresu ją­
cych punktów programu, wybitno miejsce zajm ą pie­
śni (Zawód, Z łąk  i pól), wykonane przez takiego pie­
śniarza, jakim  je s t  A leksander Myszuga. Kulminacyj­
nym jednak  num erem  będzie z pewnością uw ertura  
z najnowszej opery mistrza tonów „Jan e k "  (wykonana 
z wielkiem powodzeniem na koncercie Żeleńskiego 
w Krakowie), oraz wyjątek z tej opery - piosnka .Tanim 
(p. Myszuga), porywająca melodyjuością swojskich te­
matów tatrzańskich. W muzyce baletowej solo sk rzyp­
cowe wykona Wolfsthal. Wiadomości artystyczne w y­
dają osobny num er z t e m a ty c z n e j  obrobieniem niektó­
rych punktów koncertu.

„Architekt", nowe pismo poświęcone sprawom 
architektury, budownictwa i przemysłu artystycznego, 
pojawi się w Krakowie z początkiem kwietnia b. r. 
Miesięcznik ten wychodzić będzie staraniem krakow ­
skiego tow. technicznego. Komitet redakcyjny, obrał 
naczelnym redaktorem  p, W Ekielskiego, który przez 
trzy lata rodagowat „Czasopismo kruk, tow. techn.".

2 ziem polskich.
O b ł ę d  r e l i g i j n y .  O strasznym  wypadku obłę­

du religijnego donoszą z powiatu kaniowskiego, gub,
k i j o w s k i e j .  W e  w s i  K o r n i l ó w c o  m i e s z k a ł  w ł o ś c i a n i n

omsip sc łta a

S t a d t m u i .
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Abramczenko, który z całą sw ą  rodzina,, nalożal do se- t 
jkty sztundystów i od pewnego czasu poczynał zd ra ­
dzać nienormalny s tan  umysłu. To samo zauważono u 
jjego żony, przeto postanowiono odesłać ich do leczni­
cy w Kijowie dla umysłowo chorych. Tymczasem p e­
wnego dnia b ra t  Abramezenki, usłyszawszy o wscho­
dzie słońca k rzyk  dzieci w  chacie swego brata , po­
biegł w e wskazanym  kierunku i oczom jego p rzeds ta ­
wił się s traszny widok. Na śniegu stał Abramczeuko, 
pagi, wraz z żoną i m a jąc  oczy utkwione do góry, 
śpiewali religijne psalmy. U nóg ich leżały ciała dwoj­
ga  zaduszonych dzieci. Jednocześnie Abramczeuko 
rzucił się na  swego najs ta rszego  17-letniego syna i, 
^chwyciwszy go za gardło, podniósł nóż, aby wbić 
jnu go w  serce. Tymczasem zbiegli się sąsiedzi,  
Jktórym udało się wreszcie ubezwładnić i związać 
lu rya ta  i jego żonę. Starszy syn Abramezenki, który 
„ostał przy życiu, oświadczył, że ojciec obudził go 
w nocy i oświadczył, że widział sen, w którym ukazał 
mu się P an  Bóg i polecił spełnić ofiarę Abrahama.

Spadek milionowy. W r. 1883 zmarł w Ba- 
waryi, w e  wsi Ilberheim, w  pobliżu m iasta  Landau, 
niejaki k o n ra d  Schwarz, po którym zostały rozlegle 
uobra. oraz 950 .000  m a re k  w gotowiźnie i papierach 
publicznych. Cały ten  m ajątek ,  oceniony ogółem na 
sum ę 3 ,275 .000  m arek ,  zm arły zapisał swojemu przy­
jacielowi, Janowi Eblowi, zamieszkałemu wówczas 
w Królestwie Polskiem. Ponieważ przyjaciele przez 
czas dłuższy nie widzieli się z sobą, przeto Schwarz 
iw testamencie zrobił zastrzeżenie, że gdyby Ebel nie 
■żył już w  cii wili sporządzenia testamentu , to cały m a­
ją tek  przechodzi na  sukcesorów Ebla. ron tim o kilka­
kro tnych  ogłoszeń w  pismach bawarskich, po odbiór 
.tego spadku nikt się nic zgłosił. W sprawie tej przy- 
jbył do W arszawy adwokat monachijski, dr. praw  Klee­
berg .  Zdołał on zebrać wiadomości, że niejaki Ebel 
'mieszkał w W arszawie przed 20 laty i następnie około 
r. 1880 wyjechał do jednej z gubernii pólnocno-za- 
;dnieh. O ile się zdaje, Ebel już nie żyje, lecz jak  
.mówią, pozostawił żonę i kilkoro dzieci. Onegdnj dr. 
Kleeberg wyjechał z W arszaw y do Wilna, Kowna 
ji Grodna, aby tam prowadzić dalsze poszukiwania mi­
lionerów, którzy, nie wiedząc o swoicli bogactwach, 
prawdopodobnie ciężko pracują na  kaw ałek chleba.

Z Tow. kredytowego ziemskiego.
Lwów, 7 marca.

W alne zgromadzenie delegatów galfc. Towarz. 
kredyt, ziemskiego rozpoczęło się dziś o godz. lOYz. 
[Zgromadzenie zagaił prezes Rady nadzorczej, August 
|hr. Ł o ś ,  poczem przystąpiono do wyboru przewo­
dniczącego zgromadzenia, którym 51 glosami na 54 
głosujących został p. Józof M ę c i ń s k i ,  zastępcą 
zaś Mieczysław lir. Borkowski.
j W dalszym ciągu przyjęto wniosek, aby wy­
brano komisyę złożoną z 5 członków z prawem ko- 
optacyi jeszcze dwóch członków, któraby obmyśliła 
plan r e o r g a n i z a c y i  s t a t u t ó w  T o w a r z y s t w a  
we  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ,  i aby plan ten 
zakomunikowała najbliższemu walnemu zgroma­
dzeniu.

Następnie zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie 
na nagły wniosek del. Raszkowskiego i tow. ofiaro­
wać na rostauraeyę W awelu 8000 kor. Oprócz tego 
p. Włodzimierz Gniewosz wniósł, aby Towarzystwo 
przeznaczyło na pomnik Mickiewicza we Lwowie 
;4000 kor. Dyskusyi jednak nad tym wnioskiem na 
razie nie otwarto.

Z kolei wysłuchano sprawozdania Rady nad­
zorczej o uzupełniających wyborach delegatów i ich 
zastępców, przyjęto do wiadomości sprawozdanie dy- 
rekcyi z czynności za r. 1899, bez odczytywania te ­
goż i sprawozdanie komisyi rewizyjnej o czynności 
dyrekeyi i zamknięcia zeszłorocznych rachunków. 
(Streszczenie wszystkich tych sprawozdań podaliśmy 
już).

Preses dyrekeyi dr. W ładysław Sraiński udzie­
lił jeszcze szeregu uwag i wyjaśnień, odnoszących 
się do spraw Towarzystwa, podnosząc między innymi 
sumienność i akuratność urzędników Tow. zazna­
czywszy równocześnie, że system  awansowania 
tychże je s t tak wadliwy, iż wszyscy zdolniejsi, nie 
mogąc doczekać się podwyższenia pensyi, przenoszą 
się do innych instytucyj lub do służby państwowej.

Wnioski komisyi rewizyjnej uchwalono bez 
dyskusyi.

Z kolei przystąpiono do załatwiania pctycyj. 
Przedtem  del. Zarzycki usiłował udowodnić, że za­
łatwianie tych petycyj powinno się poruczyć preze- 
isowi, któryby miał prawo rozdawać stosownie do 
jswego zdania zasiłki z przeznaczonych na ten cel 
2000 zł. Dalej oburzał się szanowny wnioskodawca 
na to, żo rokrocznie to same sieroty i wdowy o 
zapomogę s ię ubiegają, podczas kiedy każda z nich 
Ipowinnaby postarać się o miejsce nauczycielek, fun- 
jkeyonaryuszek na poczcie i tp.
;• Przeciw wnioskowi temu oświadczył się del. 
Moysa, tudzież referent tej sprawy członek kom. 
rew. Żurowski, twierdząc, że komisya nie odzwy­
czai się od nałogu wspierania wdów i sierót po swo­
ich urzędnikach. Ostatecznie wniosek p. Zarzyckiego 
,upadł ogromną większością, poczem przystąpiono do 
załatwiania samych petycyj.

Na tern obrady odroczono do ju tra  godz. wpół 
do 11.

W ynik głosowania.
I)o godziny 1 w południc głosowało na posła 

sejmowego z miasta Lwowa ogółem 2984 obywateli, 
z których 1969 oddało swoje glosy eksf:elencyi Pię­
takowi, a 1015 Ignacemu Daszyńskiemu. Głosowano 
w sześciu salach. Stosunek głosów przedstawiał się 
szczegółowo, jak  następuje:

Sala I. P iętak  274, Daszyński 192 
„ II. „ 242, „ 235
„ H I. „ 178, „ 228
„ IV. „ 171, „ 229
„ Y. „ 730, „ 24
„ VI. _ „ 374, „ _ 107

Chwilowo więc ekseeleneya Piętak jest górą, ale 
to właśnie powinno być bodźcem do tem wytrwalszej 
w a lk i!

Już sam fakt, że przy tak  s z a l o n e j  p r e -  
s y i kandydat opozycyi zyska! 1015 głosów, świadczy 
wymownie o nastroju wyborców. Jeszcze trochę wy­
trwałości, a kto wie, co będzie z mandatem eksce- 
lency i!

Niech jednak nikt nie ociąga się od obowiąz­
ku zgłoszenia się do u rn y ! Ki© wolno b y ć  m a ­
r u d e r e m ,  gdy idzie o przyszłość postępu, o 
dalsze „być, albo nie być“ panowania ciemnoty i 
zasto ju !

Urzędników pędzono falangami pod komendą 
przełożonych do m n y . Obywatele! Dalszy ciąg glo- 
soicania powinien być protestem przeciw tej haniebnej 
nagonce!

elefoniczne i telegraficzne depesze
Słowa i*ołs!iiej*o“.

W ybór do Sejmu.
Bochnia, 8 marca. Od wczesnego lan a  pa­

nuje tu  ożywiony ruch wyborczy. Ks. StojalowSki 
osobiście uwija się wśród wyborców. Ulicami prze­
ciągają patrole konnicy i strzelców. Na rynku stoi 
kordon wojskowy. W ybór Stojałowskiego je s t p ra­
wdopodobny.

Napad na neofltkę.
Kraków, 8 marca. Akt oskarżenia w sprawie 

napadu żydów na neofitkę Maryę Jaeobównę wygo­
towany będzie już w przyszłym tygodniu. Przed są­
dem stanie pod zarzutem zbrodni gwałtu publi­
cznego ośm osób, które dotychczas siedzą w wię­
zieniu.

Apanaże Stefanii.
Wiedeń, 8 marca. Ja k  słychać, apanaże ar- 

cyks. Stefanii, które dotąd wynosiły ćwierć miliona 
zł. rocznie, z chwilą jej zamążpójścia obniżone będą 
do połowy, t. j. do 125.000 zł.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 8 marca. Izba gmin przyjęła w pierw- 

szem czytaniu ustawę o pożyczce wojennej i bił po­
datkowy. Królowa zarządziła, żeby żołnierze pułków 
irlandzkich na pamiątkę świetnego zachowania się 
Irlandczyków w Afryce połndn. w dniu świętego P a­
tryka nosili na czapkach odznaki z koniczyny. Kró­
lowa odwiedzi niebawem Irlandyę.

W ojna Anglii z Trans vaalem.
Londyn, 8 marca. Biuro Reutera donosi pod 

d. 3 marca z obozu Boerów pod Glenkoe, żo oblę­
żenie Ladysmilit zostało zniesione, a sprzymierzeni 
cofnęli się na łańcuch wzgórza Bygardsberg, na po­
łudniu od Dundee. Odwrót nastąpił z powodu po­
myłki komendanta i z powodu złych wieści z nad 
rzeki Moddcr.

Eordsaus, 8 marca. Przed pomieszkaniem 
angielskiego konsula urządził wczoraj wieczór tłum 
uliczników dem onstracyę; połieya rozprószyła demon­
strantów.

Londyn, 8 marca. D aily Neics donoszą, że 
w angielskich kołach wojennych postanowiono, aby 
Cronjc wraz z wziętymi do niewoli Boeraini przepę­
dził czas do ukończenia wojny na wyspie św. Heleny.

Londyn, 8 marca. Lord Roborts telegrafuje 
z Osfontein pod datą wczorajszą: W torek był dniem 
bardzo obfitym w plony, gdyż nieprzyjaciel został 
zupełnie rozprószony i znajduje się w pełnym od­
wrocie. Nasze straty  wynoszą około 50 ludzi. Frencli 
donosi, że artylerya polna rozwinęła teraz skuteczną 
działalność.

Biuro Reutera donosi z Osfontein z d. 7 b. m. 
Boerowie, rzuciwszy się do odwrotu, zostawili na 
polu jedno działo, oraz wielkie ilości zapasów ży­
wności. Frenoh ściga Boerów w kierunku na północ.

Londyn, 8 marca. Z Ladysinith donoszą, że 
5000 kafrów zajętych je s t sypaniem szańców kolo 
Pretoryi, Prezydent Transyaalu Kruger przybył do 
Pretoryi. Ostatnia jego odezwa do Burgerów miała 
sprawić dobre wrażenie, podniosła odwagę Boerów.

Londyn, 8 marca. D aily News donosi z Ost- 
fontcin pod datą w czorajszą, że liczba Boerów, od­
partych przez Robertsa, wynosiła 10.000 ludzi.

Londyn, 8 marca. D aily News donosi z Sterk- 
strom 6 b. m., że korespondent tego pisma, który 
bawił jako jeniec w Bloenifontoin, rozmawiał z pre­
zydentem Oranjo S t e i n e m  i otrzymał od niego za­
pewnienie, że Boerowie walczyć będą do ostatniego 
tchu.

Choćby nawet Anglicy wyparli ich z wszystkich 
stanowisk, to jeszcze przed poddaniem się Pretoryi 
nastąpią zdarzenia, które caią Europę wprawią 
w zdumienie,

Z?yet.y w parlamencie niemieckim.
Berlin, 8 marca. Z powodu, że posłowie t 

lamentu niemieckiego w ostatnim czasie bardzo nie­
regularnie uczęszczali na posiedzenie, w stronnictwie 
konserwatystów powstała myśl zaprowadzenia dyet 
poselskich. Myśl ta  znajduje poparcie rządu.

Aresztowanie na balu.
Grac, 8 marca. Ja k  donoszą z Gorycyi, na 

balu, urządzonym wczoraj przez Lega Nationałe 
ośm osób aresztowano pod zarzutem zbrodni obrazy 
majestatu.

Eksplozya dynamitu.
M. Ostrawa, 8 marca. W  mieszkaniu robo­

tnika W agnera, który w r. 1896 był głównym agi­
tatorem  strojku, i podejrzany był o anarchistyczne 
knowania, zdarzyła się wczoraj eksplozya nabojów 
dynamitowych. Dwoje dzieci odniosło śmiertelne 
rany. W agnera aresztowano.

Petardy.
Paryż, 8 marca. W czoraj wieczorem znale­

ziono przed domem generalnego komisarza dla wy­
stawy światowej, P icąuarta, przy ulicy Yanau, skrzyn­
ko napełnioną dynamitem.

Paryż, 8 marca. W czoraj wieczorem w we­
stybulu jednego z domów na bulwarze Richard lo 
Noiro, eksplodowała petarda; wybuch wyrządził nie­
znaczne tylko szkody. Zamachowi temu nie przypi­
sują żadnego znaczenia.

Czarna ospa.
Rjeka, 8 marca. Dziś w nocy przybył tu 

okręt Lloydu „G isela“, na którym w drodze z Port 
Said do Rjeki zachorował na czarną ospę i zmarł 
jeden z majtków. Trupa wrzucono do morza. Okręt 
nie został wpuszczony do tutejszego portu, lecz znaj­
duje się w kwarantannie.

Zawieje.
K ijów, 8 marca. Zamieć śnieżna trw a tu już 

dłużej, niż od doby. Ruch kolejowy wstrzymany. Na 
niektórych liniach pociągi stanęły w drodze. Wysłano 
znaczne partye robotników wraz z dwoma pługami 
parowymi do oczyszczenia linii kolejowych.

Znaczna kradzież.
W iatka, 8 marca. Obwiniony o skradzenie 

w ubiegłym roku sumy 100.000 rubli z kasy miej­
skiej slobodzkiej buchalter Aketow przyznał się do 
tej kradzieży. Przeszło 97'500 rubli znaleziono z;v 
kopane w lesie miejskim.

Sprawa dx*a Dziewońskiego.
W ieliczka, 8 marca. Przybył tu  sędzia śled­

czy radca Traunfeller i rozpoczął śledztwo w spra­
wie sprzeniewierzenia z kasy tutejszego Sokola su­
my 8000 zł., przez prezesa tego Towarzystwa adw. 
Jakóba Dziewońskiego. Sędzia śledczy zabrał w prze­
chowanie księgi rachunkowe „Sokoia“.

Samobójstwo lekarza.
Kraków, 8 marca. Dr. Franciszek Sroczyń­

ski, znany tutejszy lekarz okulista, zamieszkały przy 
ul. Floryańskiej 1. 3S, odebrał sobie dziś rano ży­
cie wystrzałem z rewolweru, skierowanym w serce.

Znaleziono go siedzącego na fotelu z piersią 
przestrzeloną. Denat zosu.aii dwa listy, jeden do 
szwagra dra Wlyńskiego, drugi do służącego swego 
Radwana. W liście do Radwana zawiadamia, że te ­
stament, który sporządzi! w styczniu, znajduje się 
u notaryusza Rakowskiego. Przyczyną samobójstwa 
je s t prawdopodobnie silne zdenerwowanie.

Stan powietrza.
Wiedeń, 8 marca. Na morzu Adryatyckiem 

sroży się straszny bora. Powietrze zmienne. Tempe­
ra tu ra  wyższa. Z kolei państwowych: Tarnów 4, 
spokojnie, pochmurno; Przemyśl 8 ’4, spokojnie; 
Nowy Zagórz 8'5 pochmurno; Skołe 9'1, pogodnie; 
Czerniowce 8'6, pogohme.

W arszawa, 8 marca. W pierwszych dniach 
kwietnia przejejjfcie przez W arszawę w drouze do 
Petersburga książę Mikołaj czarnogórski.

Z końcem stycznia przejeżdżać będzie szach 
perski w drodze na wystawę do Paryża i zatrzyma 
się pięć dni w Warszawie.

Wiedeń, 8 marca. Przybyła tu deputacya 
prowizorycznych dozorców więziennych z Gaiieyi i 
Bukowiny, która wręczyła petycye obu Izbom Rady 
państwa o ułatwienie, polepszenie i ustalanie bytu 
tej kategoryi służby państwowej.

W iedeń, 8 marca. P. Alfred Nossig otrzymał 
szpilkę z brylantami od arcyks. Afaryi Teresy, na 
której zamówienie wykonał zdjęcie pośmiertnej ma­
ski cesarzowe; Elżbiety.

*reg«Mn—fil"7wm WrTfTTflF

iia J Ł ill PJU38ESI" sslmwie
C lso rą ż c z y z jis i 87—

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.
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Dział ekonomiczny.
Deoasze handlowe z d. 8 b. m.

Kurs lwowski:
• . plącą; żądają : 128*12

08-80 
,  9.60

la 100 rubli st. • . plac;j: 127' —
la  100 marek • .  ,  58*50
20-irunkówka » • . ,  9 5 0

(B ank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 8 marca.
Dzis notujem y za 00 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7-— do 7 30. Pszenica na term ina 7"— 

io 7 ’10 Zyto gotowe 5-40 do 5-(J9. Żyto na lermina 
• 20 do 5 5 0  Owies obuoczny 5*25 do 5 30 Owies na tcrmiua 
1 90 do 5‘—. Jęczmień pastew ny 4"ti0 do 5"— . Jęczmień
row y 10‘— do l ip —. Rzepak now y 1G'75 do 11*25. 1.ni,-inka
:—’— do — *—. Groch pastew ny 5‘60 -io 0 '—. Groch 
Jo gotow ania 6 '50 do 10’—. Wyl.a 5 ’SO do C’20 Bobik 5* — 
;lo 5 20. Hrecziia ' — do —‘—. Kukurydza n o w a —.— d o —*—. 
Kukurydza siara —'— do —' — . Cluniel za  50 kilo —*— 
do —' — . Koniczyna czerwona 75*—  do 9 0 '— Koniczyna biata
60*— do 70 '— . Koniczyna szwedzka 70 ’— do 8 5 — Tymotka
16-— do 32.

Spirytus parit.-rs Tarnopol 18‘— do 18-60, na lermina 
IG 75 do 17-25.

Uwaga. Usposobienie słabsze tak co do zboża, jak  i spi­
rytusu, jedynie konicz, wyka i tym otka łatw y znajduje zbyt po 
renach wyższych.

W i c d c ó ,  8 mnrea. Dziś o godzinie 12. minnt 30 
po południu notowano Marki niemieckie 118*47,’ Renta m ajowa 
W 30, Węgierska .renta koronowa 93-80, Akcye kredytowe 
235*10, Kredytowo węgierskie 186 — , Bank anglo-austryack 
*24-50, Unionbank 155-— , Bani;verein 135"— , Laendcrbank 
J18-—, Kolej pań. 136 75, Lom bardy 26 '70, Elbentiial — —, 
Towarzystwo akcyjne broni 1S6-50 Akcye tytoniowe 142 75 Alpi- 
i;y 2(52"— , Rima Muranya 313 25, Prager lii sen 569 — 
l osy tureckie 123 50 na  wrzes. Ruble 255'Ł0, 20-hankow  —•— 
Iioden-Credit *—, Tram waye —"— Akcye gal. Banku hip.

Tendencya wyczekująca.
£ 2 ł;r i is i l ,  S marca. O godzinie 12 ni. 5 no tow ano: 

Kredyty 235 '— , Disconto Commandit 197 50
Tendencya spokojna.
V Y ie d e i l ,  8 m arca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7’57 do 7'53, pszenica na maj czer­

wiec 7 63 do 7 '64, pszenica na jesion 7 83 do 7 84, żyto 
na wiosnę 6"53 do 6"55, zyto na maj czerwiec 6 62 do 6 63, ży­
to na jesień 6*73 do 6 74, kukurydza na mai czerwiec 5 41 
do 5 42, kukurydza na czerwiec lipiec 0 ’—, kukurydza na li­
piec sierpień — "—, owies na wiosnę 5"I9 do 5 20, owies na 
maj czerwice 5'27 do 5'28, owies na jesień 5"55 do 5 '57, rzepak 
rai styczeń i luty —*— do — , rzepak na sierpioń i wrzesień 
12u 0  do 12-70, olej rzepakow y na kwiecień i maj 32-50 
do 33 50.

Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.
IS ia d a itu iiZ l,  8 m arca. Pszenica na kw iecień 1900 r. 

7‘44 do 7-45, na w rzesień 7 '08 do 7"69, żyto na październik 
6"46 do 6 47, na  kwiecień 1900 r. 6’43 do G"45, owies na paź­
dziernik 4"00 do 4"92, na  kwiecień 1900 r. 5"12 do 5 '13, ku­
kurydza na  nraj 1900 r. 0 '— do 0*—, rzepak na sierpień 1900 
r. 12-30 do 12 40.

Oferty dostateczne.
Chęć kupnu mierna.
Tendencya spokojna.
Pogod piękna.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 7 marca.

Sytuacya tutejszego targu pozostała niezmienio­
ną a przebieg obrotów byłby jak zwykle odbywał 
się w najskromniejszych granicach, gdyby nie zacięta 
walka, jaką liaussieray i baissierzy stoczyli w Alpi- 
nacłi. Zasypywano się wzajemnie najnieprawdopodo- 
mniejszemi wieściami, pod wpływem których kurs 
alpinów falował bezustannie, przyczyniając gorączki 
z leietrzcwianym bojownikom. Ostatecznie, po cłiwilo- 
wem zepchnięciu kursu aż do 258, pozostało na ra­
zie zwycięstwo przy zwyżkowej partyi, która zdołała 
wyprowadzić kurs na 261'50. Ja k  na a 1 piny, to 
bardzo niewielka różnica, świadcząca o skromnych 
zasobach obydwóch partyj, z których widocznie żadna 
nie ma szczerego przekonania co do kierunku, w któ­
rym pójdą montany. P rager Eisen i czeskie montany 
były- mniej szczęśliwe, gdyż obydwa walory doznały 
dość dotkliwej zniżki, której powetować nie zdołały. 
W innych działach targu były znacznie spokojniej,: 
żywszymi obrotami a początkowo także znaczną 
liaussą wyróżniły się akcye austryaekiego zakładu 
kredytowego ziemskiego, wskutek pogłoski o uzupeł­
nieniu akcyj do wysokości nominalnej przez użycie 
zapasów rezerwy nadzwyczajnej. Prócz tego głoszono, 
że tegoroczna dywidenda będzie o 5 franków wyższą 
i wyniesie 42Va franków. Akcye kolejowe przewa­
żnie słabszo, szczególnie czeskie węglowe, wskutek 
ubytku transportowego, spowodowanego zmową w ko­
palniach węgla.

Bydło. Sprawozdanie ta rgow e ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła wo Lwowie ul. Koper­
n ika 1. 7.

T arg  lwowski, 7 m arca 1900 :
Za woły opasowe płacono od 5 3 — 02 kor., a 

100 klgr.  żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźn i:  przednie od P 0 0 — 1*12 k . , 

tylne od 0-96 do 1*04 kor.

Stanisławów, 7 m arca.  W  ubiegłą niedzielę 
odbyło się doroczne zgromadzenie członków „Banku 
mieszczańskiego“. J e s t  to stowarzyszenie za rejestrowa­
ne z ograniczoną poręką i istnieje ła t  10. Z mały cli 
początków wzrósł ten bauk do instytucyi poważnej, 
rozporządzającej znacznym m ajątk iem  i liczącym b a r ­
dzo pokaźną liczbę c z ło n k i

ków, rolnikow i urzędników. Wpłaconych udziałów 
miał Bank mieszczański 100.058 zł., fundusz reze rw o­
wy wynosi 29 .813  zl., cały m ajątek  własny zaś w udzin- 
100 .05S zł., w funduszu rezerwow ym  29.S13 zł., czyli 
razem  130.471 zł.

Wkładki na  rachunek bieżący wynosiły 3 40 .548  
zł. Oproceutowouo je  na  5 procent.

Pożyczek członkom udzielono w r. 1899 na 3G09 
weksli w sumie 283 ,989  zł., z tego włościańskich po­
życzek było 505, na sumę 100.039 zł. Bank m ie­
szczański przystąpił do budowy własnego gmachu. 
Koszt jego wyniesio 50.000  zł. Budowę prowadzi a r ­
chitekt p. Kudelski.

Kapitał obrotowy Banku mieszczańskiego wynosi 
580 .245  zł.

Ogólny obrót kasowy w  r. 1899 3 ,702 .770  zł., 
a  czysty zysk 8 .094 zł.

Skutkiem objawionej na  zgromadzeniu krytyki 
działalności Banku mieszczańskiego w dziale hipote­
cznym. wybrano na zgromadzeniu koraisyę, która ma 
zbadać s tan  pożyczek hipotecznych w przeciągu trzech 
ostutuich lat.

Przem ysł austryacki. Wniesiony wczoraj 
w Radzie państwa projekt ustawy, dotyczącej przemy­
słu, zawiera szereg  postanowień, odnoszących się do 
wydoskonalania i wyspecyalizowania niektórych gałęzi 
austryaekiego przemysłu, przeważnie zaś tych, których 
Austrya wcale nie posiadała ,  lub posiadała je  tylko 
w małym zakresie. Znajdują się tam  więc postauowic- 
uia o dwunastu hitach uwolnienia od podatków, stempli 
i należytości za kontrakty, za utworzenie stowarzyszeń, 
za p ierwsze dwie emisye akcyj, a wyjątkowo także 
o państwowych subweucyach i udogodnieniach, udziela­
nych jednak  tylko dla rodzajów przemysłu, które oka­
żą zdolność i możliwość rozwoju. Przy udzielaniu p ań ­
stwowej pomocy zasięgać się będzie opinii zawodowych 
znawców. Projekt oznacza, jako  rzecz bardziej słuszną, 
wszelkie rozpoczynające swój żywot gałęzie przemysłu 
popierać nio za pomocą obciążający cli dotychczasowy 
przemysł cel ochronnych, lecz za pomocą uwalniania ich 
od należytości podatkowych i za pomocą innych bez­
pośrednich korzyści. P rojekt ustawy zawiera następnie 
postanowienie, że istniejące dotychczas podwójne opo­
datkowanie własnych kapitałów, które użyte zostauą 
na  rozszerzenie zakładów przemysłowych, zostanie znie­
sione. Dalej znajduje się tam postanownie, że przy 
dostawach dla władz państwowych, krajowych i gm in­
nych zabezpieczone będzie pierwszeństwo rodzimemu 
przemysłowi przed za g ran ic zn y m , przy równej wyso­
kości ofert.

Bilans Banku auglo-austryackiego na  rok 1899 
wykazuje zysk brutto 2 ,900 .792  zlr Czysty zysk wy­
nosi 1 ,905.590 zlr. Rada generalna  zaproponuje wal­
nemu zgromadzeniu, które odbędzie się 2 kwietnia, d y ­
widendę 8-giiidenową.

Z wiedeńskiego To w. rolniczego. Na wczo- 
rajszem geueraluem  zebraniu rady  Tow. rolniczego, r e ­
ferował Holienbum o austryackiom ceutralnem biurze 
dla ochrony rolniczych i lasowyeh interesów przy za­
wieraniu kontraktów handlowych. Zgromadzenie przy­
jęło rezolucyę, wymierzoną przeciwko wolnemu prze­
wozowi bydła z Węgier, przyczem Towarzystwo rolni­
cze prosi, ażeby dążyć do wyeliminowania wolnego 
przewozu bydła z postanowień ugody, a jeżeli to n ie­
możliwe, w takim razie s ta rać  się o stworzenie us ta ­
wy, wedle której, właściciele bydła padlego z zarazy 
otrzymaliby odszkodowanie z funduszów państwowych.

Nowy regulamin wyborczy dla Izb h an ­
dlowych. Na dzisiejszein plenariicm posiedzeniu Izby 
liandlowo-przemystowej w Wieduiu zapadnie uchwala, 
w sprawie zainieyowania przez rząd zmiany ustawy
0 Izbach handlowych, oraz rewizyi rogulaminu wybor­
czego. Sprawozdanie, dotyczące tej kwestyi, zgadza się 
z projektowanem przez rząd przedłożeniem ustawowein 
co do wyeliminowania censusu 100-guldenowego dla 
kategoryj większego handlu i przem ysłu ,  przy wyra­
ź n e *  jednak  zatrzymaniu tych kategoryj w zasadzie, 
uważa jednak  w chwili obecnej dalej idące zmiany 
ustawowe za zbyteczne. Najważniejsze zmiany w regu­
laminie wyborczym dotyczą s tworzenia nowej piątej 
kategoryi wyborczej w  sekcyach handlu i przemuslu, 
celem udzielenia zastępstwa drobnemu przemysłowi
1 handlowi przy zatrzymaniu 24  m andatów dla nowej 
z obydwu sekcyj. Nowa piąta kutego ry u wy boi cza 
otrzymać m a w każdej z 2 sekcyj po dw a mandaty. 
Censtis dia poszczególnych kategoryj wyborczych bę­
dzie zmieniony odpowiednio do nowego us tawodawstwa 
podatkowego.

Potanienie benzyny dla celów przem y­
słowych. AL F r. Fresse donosi, iż rząd wyda roz­
porządzenie, aby benzyna oddaw aną byia- przez rafi­
nerów taniej, o ile potrzebną je s t  dla celów przemy­
słowych, a to z powodu, że po opuszczeniu podatku 
konsunicyjnego dla takiej benzyny, nastąpiło podwyż­
szenie ogólnych cen nafty.

Otwarcie w ystaw y w Paryżu. Dyrekcya 
wystawy paryskiej podaje do wiadomości, , że wbrew 
przeciwnym pogłoskom urzędowe otwarcie wystawy 
przez prezydenta Loubeta odbędzie się dnia 14 k w ie ­
tnia, iś otwarcie dla powszechnego zwiedzania dnia 
15 kwietnia.

Położenie rolnictwa w Danii. Niedawno 
odbyło się w Roeskilde doroczne zgromadzenie duń­
skiego centralnego związku rolniczego. P rezydent przy 
zagajeniu wypowiedział między innemi te  słow a: Z duia 
na dzień rosną ekonomiczne trudności dla duńskich 
rolników, s truna  naciąga się coraz więcej, podatki 
w zras ta ją ,  robocizna drożeje, ceny żelaza, węgla, drze- 
  ł-ini:jirmWaqrn itd , nodnnsza s ię .  naw et stopa pro­

centowa poszła ostatnimi czasy znacznie w g ó r ę ; do­
chody je d n ak  nie w zrasta ją  i  całkiem naturaln ie wSród 
tego rodzaju warunków ceny ziemi spadają . Każdy 
inny zawód może swe stosunki regulować, podnosząc 
ceny wytworów —  my jednak  rolnicy robić tego nie 
możemy. My nie możemy tylko o to pytać, ile sami 
mam y płacić, ale musimy się pytać, ile nam  zapła­
cą. Z przykrością konsta tu ję ,  że widoki na  przyszłość 
są bardzo smutne. Wielkie koleje żelazne otworzyły 
w Syberyi nowe źródła wywozowe, a zachodnia Euro­
pa będzie się m usiała  wkrótce liczyć z nową siiną kou- 
kurencyą. Coś podobnego grozi i z Indyj, gdzie jeszcze 
dziś robotnik zadowaluia się dzienną zapłatą 10 feui- 
gów i miską ryżu ;  przy tak  niskich cenach robocizny, 
duńscy robotnicy nie mogą konkurować. Spotykają nas 
zarzuty, że widzimy przyszłość w zanadto ciemnych 
kolorach —  ale jeżeli horyzont je s t  rzeczywiście za­
ćmiony, to ja k  można widzieć rzecz ja k ąś  z jasnej  
strony ?

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
& 4 «n 8s i $ 1 je w II o « s o w « k i.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 m arca b. r.

O skar Schnell z Starych Brodów, Jan K onopka z Brnia 
Antoni Teodorowicz z Żakowego, W ładysław  W innicki z Turad, 
Filip Singer z Komotau, Zygmunt Łastowiecki z Lipnika, Hige- 
niusz Łastowiecki z Sietck, Antoni Zapolski z Januszkowie, Mie­
czysław Artwiński z Kliszowa, Bronisław Ujejski z Scwcrynki, 
Kazimierz Denkcr z Strzelce, Adam Fink z Komornik, dr. Bartło­
miej Szemerej z Budapesztu, Jan Psarski z Jaw orow a, Leopold 
Zych z Tarnopola, Jun łlorbaczyński z Łopatyna, Arnold W eiss 
z W iednia, Franciszek Kulesza z Podola ros., Mieczysław Teo­
dorowicz z Modzelówki, Eustachy ks. Sunguszko z Guinnisk, Ja- 
kób lir. Czosnow ski z Budapesztu, Stanisław Starczewski z Iło- 
syi, Stefan Rusinkicwicz z Mowosiołka, Apolinary Przyłęcki z Ja­
sła, Franciszek Deinel z Pragi, Leopold Klein z Budapesztu, Da­
niel Schulz z Preszburga, Helena, Zmębina z Uhrynowa, Marya 
Jaruntow ska z Twierdzy, K arol Obcrmcyer z Kołomyi, dr. Ju ­
lian Nowak z Krakowa, Alfred Głowiński z Rohatyna, Franciszek 
Lewej z Jaw orow a, Janusz Chmielowski z Zakopanego, Aleksan­
der Weliczkowski z Rosyi, Ludwik W iśniowski z Krakowa, Ed­
win Hohendorf z Horożanki, W itold Łebiński z Poznania, Eme­
ryk  Gebauer z Mysłowic, Maciej Gottfried ze Stryja, Marya Lu­
bieńska z Sanoka, Zofia Urbanow a z K om urna, Karol Merke 
z W ulfrath, Franciszek Tscherner z Berna, Jadw iga lir. W eissen- 
wolf z Ruskiej wsi, Henryk Antoniewicz z K rakow a, Karol br. 
Coudchoye z Zaleszczyk, Hipolit W ęgrzynowski z Bolechowa.

ł i ADESŁAf tŁ .
Iłubrylca „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redakcyt, 

która leż za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje.

0. k. uprz. oalicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O d d z ia ł dep< >zyto w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjm ire do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
niczny cli tak zwane

l& e p o zy ty  s c h o w k o w e
(S a le

Za opłatą 25 do 85 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym .kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. B. ZAWADIL
ordynuje od godz. 3—5 przy u l .  Sykstuskiej 22. 

Oe. IŁ. 19.

Wdziąozneml na cale życie
są dzieci dla swoigh rodziców, jeżeli zawczasu przyzwycza­
ja  sic jo, aby to drogie dary, których użyczono człowieko­
wi, pielęgnowały i utrzymywały. Z tych zaś szczególniej 
zęby, któro są najważniejszym warunkiem zdrowia i niej 
zmuącego życia, wymagają szczogóbiiojszej troskliwości. Ro­
dzice wyświadczają swoim dzieciom największo dobrodziej­
stwo, jozoli dbają o to, aby ono codziennie rano i wieczór 
czyściły nałożycie zęby, desynfekcyonującą wodą „IvOSMINT“. 
Gdyż tylko „KOSMLN1-' przez swojo właściwo składniki jest 
w stanie ustrzedz zęby o ile to zręsztą możliwo przed szko­
dliwymi wpływami — oraz wzmocnić słabo tkanki dziąseł. 
Dzięki temu działaniu i przyjomnemu smakowi używa się 
„KOSMINU" w wielu domach.

Flaszka na dłuższy czas wystarczająca 2 koron. Nabyć można w apte  
kack, lepszych drogii ery ach i składach kosm etyków; generalny reprezentant 
na Galicye: Piotr Mikolasch i tó-ka, Lwów.

M atylda Szalit 
Dr. Z y g m u n t Atlas

Drohobycz. z a r ę c z e n i Jarosław.
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Posłuchania.
Od pofls. 11. do 1. popol. we ś ro d y  i n l e d s l c l e  

r.iiiiiestiłika. — Odgodz. 11. do 1. popołudniu wo ś ro d y  
1 o le d z ie l©  u prezydenta k raj. dvr. skar. Korytow- 
lUpgo. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n i©  
u dyrektora poczt i telegrafów Peterowie-..a. — Od godz. 
1!. do 12. przedpot. r o d z i c u  n io  it dyrektora kolei pan- 
Ftwowycb. — 0(1 godz. 12. do 1. ponol. cod  z i © iliiie 
a wyjątkiem w t.o ik n  i n i e d z i e l i  w piezydyum wyk- 
p/ego sądu krajow ego; w n lu d z i o lo  wyjątkowo dla 
ui/.ędników a prow incji za pop<-*ednieni zgłoszeniem się. 
(»d godz. 1. do 2. popnł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar- 
nłk», c wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do w id zen ia  we Lw ow ie:
K o ć c i o l y  : Katedra metropolitalna tac. (ołtarz, przed 

którym Jan  Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
% posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
p iasta  od Tatarów). — Kościół J \  Mury i Bnieżnej, jeden 

starszych w m ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i !’uwł;i) i inne. — Katedi a g r. kat. św. Jerzego w kształcie 
l.rzyża, z rotundą we środku, je s t jedną y, ozdwb Lwowa. — 
Keikiew wołoska czyli etiiuropiginlmi, wnętrze w stylu 
fUzantyńskim. — Katedi a  arcybiskupia ormiańska (przy 
jy Ormiańskiej;, obok cmentarz i kolumna % posągiem 
św. Kizysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
inno.

Z n r .U e n i l t s z e  g m a c h y  w  m ł e ^ r ł e :  (imach^ej 
pum y, tuż przy ogrodzie miejskim (sulu sejmowa pełna 
izeib , w sali Wydziału kiajowego: .Unia" Matejki). — 
IJat.isz, na  Uyiiku, dalej giuiich Politechniki, nov/y gjnach 
j» ulowy przy u). Batorego, Namiestnictwo, 'Zakład Osso- 
j nslcich, Kom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Parne 
k.:cybiskup!. Uniwersytet, (limu. I iauciszka Jozefa, Kasa 
pszczędnoścl. — Winie zwiedzenia zakłady typograficzna 
„BJov/n polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12, *a 
fgłoszeniem Bię do AdminiMraeyi.

0 |c r o i l>  i p n r k ł :  Bark im Wysokim Zamku z kop- 
iu .Unlł Lubelskiej", usypanym nu pamiątkę ił00-t»ej

rocznicy wiekopomnego Bejmn. — Park Scryjskł czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa — 
Gtilłernat orski© przed Namiestnictwem.

W ysiaw y i
— R i e u a t a J i j c n  K y s t n n  a  w y r o h d w  p r z n m y .  

a f t t  l ł r n j o w c g o  otw aita codziennie w domu niA dyś 
Biesiadeckicb (przy placu Halickim). Wstęp woiny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inno dnie 10 ct.

— K l c u s t ą f ą c i i  uy84BŁiv» zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, pr2y placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— R lu z e i i i i i  p r z e m y s ł o w e  in le Ja U l©  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 1). rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / . u h ł a i l  n a r o i l o u y  lut. O eaioSirifekJcSi. Bi­
blioteka oiw aita od godziny 9, d o 2. z wyjątkiem niedziel 
i św iąt nieczystych. Gabinet monet 1 medali polfakicll 
otwarty nadto we wtorki f pląlkł takż© od godziny 8 do 
0 popoł.

— N i i z e n i n l i u l e n i a  l l z l e i l i i s s y c b l e b  v e  hwo*
™ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  * t l o r o ż e l t :  Kura dalenny zwykły,
dorożka 2 konna BO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna tiO ct. — 1 konna 45 ct. — / a  
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatok, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 

'cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porae 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs liakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zajnok i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżyj. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedie czasu środkow o-europejskiego późniejszego o30m . 

od czasu lwowskiego, v?aźny od 1 maja 1899.
R5fl& S zw o w a  przychodzą;

Z K ra k o w a  osob. 6*— rano , osob. 9*—- rano, posp. 
1-80 w pul., osobowy 010  wiecz., posp. 8*45 wiec*., osob. 
6*55 wieczór, 2*10 w nocy.

Z P c d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*05 w no- 
ey, posp. 2*20 w pocuanie, osobowy 5*15pop., osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B ro d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
Z C z e rń  i o w le c  osob. 6*1 J rano, osob. 11*55 rano, 

posp, 1-50 w poi ud n., osobowy 6*20 wieczór, 030b. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*80 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przed poi.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano, os. 1*01 wpoi- 7-58w. od 

1. do 31. maja i od 10. do 30. września codzicń — przez 
resztę lataw św ięta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B rz u  c h o w ie  6*50 runo (od 7. m aja do 10 wrze* 
śnia), 8*15 wieczór (od 7. m.aja do 30. czerwca 8*3i w, 
i od IG, sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, maja do lO.wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8*30 rano, osob. 

8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 0*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*82 wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do C z e rn i o w ie c  osob. 6*30 ran.3, osob. 9*45przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 0*21 po połud,, osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob., 6*20 rano, osob. 9'10 przed poł,. 
osob. 3*05 po polnd. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob .7*42 wieczór.
l)o J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50,' od ih —lfl/s> 

w święta U*15 od 1. maja do 30. września), 6*50 wiecz. 
od J/e—«/o w dnie powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
31. maja i od 16. do 30. września), 9*10 wieczór (od l. 

czerwca do 15. września w święta).
Do B r z u  c h o w i e  5*00 ran o (od 7. m aja do 10 wrze-

września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowoeuropejskiego,

I>© K r a  Ci o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*4U rano, posp. 7 rano, osob. 8*45 

rano, osob. 1*30 popoł., po.#. 2*24 pop oh, osob. 6*25 popoł,, 
posp. 9*38 wieczói*.

Z N. B ą c z a  przez Sucbę 6*36 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i Wf t d o w i c  do Pluszowa 7*53 rano.
Z M s z a n y  do i .  od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*50 wiecz,
Z O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed pob, 

9*40 wiecz., na  Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob, 9*45 rano, posp. 

2*43 popoh, osob. 5*14 popoł., posp, 8*18 wieczór, osob, 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 0*31 rano, osob. 8*15 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp, 8*35 wiecz., osob. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 2o czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do li u .s ia t y n a  przez Buchę 9*05 przed poł,
Do l l y r o w a  przez Buchę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  iniesz. 1*13 popoł., miesz. 8 wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob, 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoh, posp. 10 wiecz* 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  h r .  S K A R B K A

p o d .  d - y r e i r e j r a ,  L u d w i k a  H e l l e r a .

4Ve w to rek  dnia 8 m arca 1900 r.

.DALIBOR U

w ielka opera w  3 aktach, a fi odf-łonach Józefa  W enziga;  
(przekład L. O.), m u zy k a  F ry d e ry k a  Sm etany .

O S O B Y :
Władysław, król czeski
Dalibor, r y c e r z .......................................
Milada, siostra zabitego burgrabiego
Jutta, s i e r o t a .......................................
Benesz, dozorca w ięzienia  
Wit. giermek Daiibora 
Budziwoj, naczolnik straży
S ę d z i a .................................................
Duch Zdzisława........................................

p. Szymański 
u. Myszuga 
pni Arklowa 
pna Boliuss 
p. Jeromin 
p. Malawski 
p. Bogucki 
p. Nowiński 

-  *  ^

Wasale królowscy, sędziowie królewskiego trybunału, lud 
służba, wojsko Daiibora. — Rzecz dziojo się w Pradze i  w oko­

licy w XV. stuleciu.

Początek o godzinie 7-mcj " U l ’

i ę £ a  w s z r l l ł i f  z a p y t a n ia  
o d p o w ia d a  A d is iiu i-  

s i r a c y a  ty lK o  p o  o tr / .y -  
E iian in  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
U 1/tuipno i sprzedaż, j

T&Towy fortepian B luthnera  
w L ip sku , je s t  ir  cenie 

kot) zł. do nabycia. Oglądać 
m ożna we w torek, czw artek  
i w  sobotę od g. 9— 1 przedji. 
w inne dnie od g. 5 popoł 
C horążczyzna 12, part (1280

Sprzedaż zboża
i p roduktów  ro lnych , pośre­
d n ic zy  A g cn c ya  handlowa  
S. B inzer, K raków , Pańska 9.

12G3

M asło luxusow e deserowe 
codziennie św ieże  

z obory antituberkuliczn ie  
szczepionej, ra sy  M ontatun, 
o koron za kilogram , porto  
opłacone, w y sy ła  '.nrząd 
dóbr F e lsz tyn . 1178

M o m p lc tJ ie  u r z ą d z e n ie
fotograficzne, odpowiod- 

no dia amatorów, lub począt­
kujących zawodowców w ca­
łości lub częściowo do sprze­
dania. Oferty pod „Urządzenie 
fotograficzne” bióro ogłoszeń  
pasaż Hausmana, Lwów. 119G

P v r l 7 p  kiszone w baryle- 
[1  j U L o  czk ach ók g . franco 
w ysyła za 2 złr. Juliusz Mar­
kowski, Uście ruskie. 1'22-t

M ^ o r t e p ia n  krótki, modny, 
•— czarny, z płytą, tanio 
sprzedam. Piekarska 16. (1231

D obra okazy  a, dla J W n y c h  
właścicieli dóbr z iem ­

sk ich !  Waga do ważenia by­
dła całkiom n-owa, bardzo sii-  
pio zbudowana pod gwaran- 
cyą, z 2 pomostami i żelazną 
paleryą, kosztowała 175 zlr., 
fio nabycia za 120 zlr. Bliższa 
wiadomość w handlu żelaznym  
B- Cybulskiego, Lwów, plac 
Maryacki 5. 123S

Hampskiredown.
Zarząd dóbr St. br Jabło­

nowskiego w Nowej Weren- 
czance, poczta i stacya kolei 
Wore.nczanka, ma na sprze­
daż około 200 sz tu k  jagn ią t 
trzechmiesięcznych, czystej 
rasy angielskiej H am pskire­
down  po cenie 10 koron za 
sztukę, loco st. kolei, w  klat­
kach. Gatunek ton wytrzyma­
ły jost na w szelkie zmiany 
powiotrza, w żywieniu nie wy­
bredny Owca daje do 4 klg. 
barau do 5 i wyżej delikatnej 
wełny. W ysyłać rozpocznie się 
w maju. — Zamówienia będą 
uskutecznione według porząd­
ku zamówień. 1149

ag i d  tanio do sprzedania  
W iadom ość w  A dm inistr .k

„Słow a“. 1240

S erw is  p o rc e la n o in j
biały na 6 osób (30 sztuk)  
ty lko  złr. 5'20. — Serw is  
z dekoracyą w  k w ia ty  ty lk o  
7-00. S erw is  do herba ty  z  de­
koracyą  w  kw ia ty  na 6 osób 
ty lk o  złr. 2-30, 1 para filiża­

n ek  ty lk o  22 ct.

K A Z I M IE R Z  L E W IC K I
Lw ów , T rybunalska  6. 

J fjf  Cenniki g ra tis i  franco.

rebnuc na 3 rznic-
L > r Z e \ ,  0  t ‘ c e D t n a r  4 Ó c t .
na 1 centnar 48 ct. z odstawą  
do domu oraz w ęgiel salono­
w y dostarcza je d y n ie  handel 
k o rzen n y  .S a k ó ó  M u n fl pi. 
A kądcm ick i 1. 2. 1010

Interesy Jiająfkowe
i  h i s n i i l u w e .

IBjgM./ąfcA- p iękn ie  położony  
ly J tŁ  śred n ie j w ielkości, do­
brze zagospodarow y, z  do­
b ry m i budynkam i gospodar­
skim i, z  lasem  rębnym , 
z dużym  ogrodem owocowym „ 
w pow. B uczackim , niedaleko  
M onasterzysk , blisko s ta cy i 
i gościńca, jest zaraz do 
sprzedania. B liżs ze j w iado­
m ości udzie li Zarząd dóbr 
w Tłum aczu. 1270

sprzedaż dwie nowe, do­
łem beze ren tu jące się  ka ­
m ienice, je d n a  p r z y  pi. św. 
Jura, druga p r z y  bocznej 
M ickiewicza, pod bardzo p r z y ­
stę p n ym i w arunkam i. W ia­
domość u właściciela, plac  
Jura  7. 1273

# & s o b a  mioda wykształcona 
posiadająca 10.000 koron, 

z braku znajomości, poszukujo 
w colu matrymonialnym w yż­
szego urzędnika. Zgłoszenia 
listowne pod „Seryo 48“ Adm. 
„Stowa“. 1277

ęjjjow ife lionoraryum  ofiaru- 
j ę  Za pow ażne pośredn i­

ctwo i  poparcie, celem  u z y ­
skania in tra tn e j i  s ta łe j p o ­
sady  w erkm is irza  (na razie 
zastępcy) w  ślusarstw ie m a- 
szynow em , w kra jo w ych  lub 
państw ow ych  warsztatach, 
dla ru tynow anego  fachowca. 
Ścisła  d yskrccya . Zgłosze­
nia p r z y jm u je  biuro Plohna  
pod  „P ro tek to r“• 1213

®  pteka, obrót ro c zn y  prze- 
-ŚSł. szło  5000 kor. do w y ­
dzierżaw ienia od kw ietnia. 
Zgłoszenia pod „A B “ do 
A d m in istr . „Słowa". KOS

n S to szu k u ję  adm inistracyi 
fo lw arku , m ogę z ło żyć  

kaucyę. Lw ów . „Dido“ poste-  
restante. 1222

^ M le c z a rn ia  i  trak tyern ia  
-Lt.M. w  dobrem m ie jscu , k o ­
rzy s tn ie  do sprzednnia. W ia­
domość B iuro  dzienników  
Buchstaba, Lw ów . 1239

^SJmaczjry w ik t dom ow y po  
cenach um iarkow anych. 

Zgłoszenia K ościu szk i 1. 22, 
parter. 1255

"HgReainość, składająca się  
■“ L*' z  dwóch domów z  ogro­
dem, tanio do sprzedania. — 
Ul. Zam knięta 9. ( 1185

jffi Prawdziwe harceńskie

M  K A N A R K I
8 »  oraz sam iczki do pło- 
l^ jpas du poleca hodowla 

5  Lwów , Ruska 3. Za- 
ąą§0 mówienia odwrotnie.

W Ł zfer ia w y  w ięk sze j lub  
-®a* kupno  m n ie js ze j apteki 
p o szu ku je  m agister z  p ięcio­
leciem . Łaskaw e o fe r ty  upra­
sza się  na ręce W iel. Z. Zi- 
m erm ana w  P odw ołoczy-  
skach. 1254

9 Posady i żabcia. |
|  Sliieszkaiiia i sklepy. |

a) P oszuk iw ane .

tT Stoszukuje się  frontow ego, 
bardzo obszernego p o ­

koju  o 2 oknach, bez mebli„ 
z osobnym  wchodem, w  śród­
m ieściu, dla m łodej osoby 
chorow itej, p r z y  m ałżeństw ie  
bczdzietnem , albo p r z y  wdo­
wie W ym a g a n y  skro m n y  
w ikt, opał, światło, pranie i 
usługa. O fe r ty . z  podaniem  
m iesięcznej ceny  i  w y m ie ­
nieniem  szczegółów , adreso­
wać pod  lit. „M K  150"' A  jeń ­
c y  a dzienników , Pasaż H aus­
mana 9. 1274

n e lu n i s t r z  z gwaran- 
“  cyą lub kaucyą poszu­
kujo do prowadzenia nft wła­
sną rekę kasyno lub restaura- 
cyę. IJ -r. „S S “ Piuczów, Kró­
lestwo Polskie. 1272

T K  ontrolor w iększego  m n- 
ją tk u , 42 lat, żonaty , 

zna się na gorzeln ic tw ic, po­
szuku  je  posady. W iadomości 
udzie li A lbin  K ra jew ski, 
Lw ów , ul. Ormiańska 8, I. p.

934

C p u u o i ,  2 przedpokoi, ku- 
»  chnia, pniczkarnia itp. z o- 
grodom do wyłącznego użytku 
od 1 kwietnia do najęcia, Za­
mojskiego 10. 1205

żonaty, 33 lat, 
^™  z 18-to letnią praktyką, 
częścią wo Włoszech i w Szwaj- 
caryi, poszukujo zaraz posady. 
Łaskawe zglosz. p.-r. „W A“ 
Nadwórna. 1279

W frokó j kaw alerski fron to-  
-“ - w y  z umeblowaniem, 
z  w iktem  lub bez, zaraz do 
w ynajęcia. O chronek  7. (1265

T D o s a u S tu je  posady nau- 
czyciolki, panna z dobre­

go domu, ukończ, szkolą w y­
dział., jęz. francuskim i mu­
zyką. P.-r. „Ella“ Trzebinia.

1264'jgłW ygieniczjie m ieszkania , 
-“ kfel i; Osiowskiego 4. Od d 
1 kwietnia na I. p. O pokoi 
z balkonem, przedpokojom, ła­
zienką, 2 spiżarniami, kuchnią 
i pokoikiem służbowym. Zaraz 
pokój kawalerski z przedpoko­
jem i pokój z kuchnią. Stajnia 
na jednego konia. Dom z wo­
dociągami i skanalizowany.

1262

b) Zuo/iarow une.

T D o s z u S tu ję  pomocnika za- 
raz, K Susdaiewicz, fry- 

zyer, Akademicka 2G. 127G

S J u fo je K t fryzyerski zaraz 
potrzebny do Stanisława 

Słupczyńskiego w  Sumborzo.
1278

jj Octiiosisiiia różni | g|ja  andcl towarów korzon-  
J®-®- nych, delikatesów  i  wm

CHOROBY weneryczne
obojga p i c i  i zastarzało , skór- 
H0 «8oroby kobioco i n a rządu 
moczowego l e c z y  radykalnie 

spocyalista TDx. ^ l i s c ł i . .
Każnucrzowska 3 II. piętro. 

Mikroskopiczno b a d a n ia  cho­
robotwórczych jr o n o fc o k ó w  

w godz. od 8—10 i 2—G.

Juliana Szancera w  P rze m y­
ślu, p o szu k u je  pom ocnika i 
prak tykan ta . 1271

Gj&tkrszą, ruchliw ą kobietę, 
skro m n ych  w ym agań do 

p om ocy w  zarządzie domu, 
p o szu ku je  się. — W iadomość  
w  handlu Stanisław a K ohle­
ra, Batorego 28. 1253

Motaryusz w  U strzykach  
p o szu ku jc  ru tynow anego  

pom ocnika w  sprawach h y -  
potec-znych. 1214

~ su b je k tzn a jd z ie p rzy -  
® ję c ie  w handlu K azim ie­

rza  Lewickiego, T ryb u n a l­
ska. O fer ty  pisem ne. 1229

A d ju n k t le śn y , lw ow sk i 
uczeń, człow iek m łody, 

poszuk iw any zaraz do robót 
w ym iarow ych . — Zgłoszenia  
p r z y jm u je  Zarząd dóbr L u-  
bieńce. 1241

P OS£tkiu.Mje się nauczyciel­
kę z maturą i praktyką 

na w ieś — Bliższo szczegóły  
Zielona 3. Dobrostańska, (1281

M a u l i i  J n i c h s l t c r j i  s y ­
s t e m a t y c z n e j  udziela 

w odrębnych kursach gremial­
nych Panom i Paniom L. K. 
Yoltzć, Lwów, Krakowska 7. 
Wpisy przyjmuje eodziennio 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

730

782

Aparat fotograficzny
8ST 7 .1 .1-90 *^8 

STRZAŁU
którym każdy bez 
poprzedniej nauki 
może uskuteczniać 
kompletne zdjęcia 
otograficzn o.Łatwy 
i pojedynczy spo­

sób użycia. W ielkość 5X 5. Ce­
na kompletnego fotograficznego 
aparatu z wszystkimi przybora- 
mi 5 polskim opisem w elegan­
ckiej kasetce z!. 1 /9 0 .  Wię. 
kszy aparat z objoktywem i 
liczniejszymi przyboraini 7X 7  
7f. T.. W ysyłka za pobraniem.

M .  K U M N B  A K f l W
Wien iX , E srsgasse  3.

a a - l ic a  lE-lel^a-iTsl^a. H c z T o a . 3 .

WyliGras piwo phzneńskie
z browaru związkowego. 80

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z Jordanu. 

do  n a b y c ia  n a  s z k la n k i ,  / ła s z k i ,  s y fo n y  
i  b ec zk i  z odstawą do domów lub dworzec kolej.

Generalna Reprezentacya na Gaiicyę 
Toi. nr. 410. K rzysztof Janowics.

1 3 .1 1  ci a .  j ? i e l ? : a r c i l ~ a ,  l i c n ' o a  3 .

i
i

■

T o w a r z y s tw o

Budowy Domu polskiego
w Morawskiej ©strawie,

zaw iadam ia  in te resow anych ,  że oddaje w dzierża­
wę lokalo restauracyjne \v gm achu  , .D O U iJ  P O L -  
SK IEW O " od dn ia  1 cze rw ca  rb. —  W a ru n k i  d z ie r ­
żaw y s ą  do p rze j rz en ia  w kar .celary i Domu iiolskiego 
p rzy  ul. Zw ierzynow cj Nr. 1054 wr M oraw skie j-Ostra-  
wie, lub m ogą  być  p rzcs lauo  pocz ią  za  nadesłan iem  
2 korony za  eg z em p la rz  n a  rzecz ..Domu polskiego".
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Pierwisso galieyjsfeia

Towarzystwa aSc. ila przsiaysla d U B R p
(przedtem S#Ka Komandytowa Juliana Wanoa)

we Lwowie, ul. Kościuszki 5.
poieca n i  cezcn wiosenny

Z  NAWtlZY SZTUCZCE ^
tylko własnego wyrobu. Gwarancya składników. 

Ceny najniższo.
Specyalne nawozy potl karlofie, buraki i c lm ie i!

Cenniki na  żądanie odw rotnie. 8.5

>.v1
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8 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 138 z dnia 9 marca 1900.

Nowość dia Pań! j
T y lk o  za  S  z ł .

w yuczam  s u m ie n n ie  i  u - j  
CZCiwiC k ró j francusk i, 

p o d łu g  „Journu lów "

Sr"1 X«i O  EE3 i
szkoła kroju i szycia 

Jag ie llońska 7. (rOo 3 Maja) i
Sprzedaję łom y żakietów, jj 

staników itp.' Zamówienia zpro-J 
wincył odwrotną poczta. iova |

Wielki skład mój

"te ilard-ó-w
kul i kijów bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem Maua\ł'«ij' 
A  n d r a s z e K  fabryka bilardów 
Lwów, Skariikcwska 43. 770

F L S R T

wyrobu S _

Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach  
k  p a p i e r u  i L a s s © w s S i i e j * -©

\RT_ ^ Ł T Ie a a c L o S o ^ w s fe ls g r o  we Lwowie.
3k£- W szędzie do nafoycEa. "SIS

Zarząd dóbr
Franciszków lir. FotnlicMck

iv Żm igrodzie (slaeya Jasio)

ma na sprzedaż w ielką ilość 
św ierkow ych:

s a d z o n e k
1195

Zn 1000 sz tu k  5-cio letnich szkó łkow anych  8 koron. 
Zn 1000 „ 4-ro „ „ 6 „
Zn 1000 „ 3-ech „ „ 4 „
Zn 1000 „ 2-u „ „ 2 m

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
zapasy 123 2

maszyn ro ln iczych
w y s p r z e d a j e  p o  z n i / o i t y c h  c e n a c h

h  p e n s i o n

p. Maryl Dolirowelslloj
H  j l[i!ia  M ignon, M aran
0) lA m lreas H o fe rs tr . 15
\ »  • W szelk i kom fort, 
fU  j o e n y  p r a y s t ę p r . e

P rospekty na żądanie.

przy ul. Kościuszki 4.

ggjjg Tom asa potaniały!
2'38 "i 
2-55 £ż-7‘> V o

rozpuszczał- 2-38 
ności

O u’ kw asie 2'71 
c y try n o - 2-89 

w ym  3-00

a>0 <a«<Ł.
^  ~ ^ to
0  § tkk §'

i# /o  kw asu fosfor, z  gw nrancya
W o  .  „

17°/o 160/0 -
ofiaruję w  warunkach m ojego katalogu N r. 1 z  (1. 20 s tyczn ia  1900 r. 

D o s t a w a  n a w e t  w  p r z e c i ą g u  2 4  g o d z i n  p o  n a d e j ś c i u  z a m ó w i e n i a  z a p e w n i o n a ,  j 
-Stosując się do życzenia P. T. Rolników, liczę od dnia dzisiejszego tylko za kw as! 

fosforowy r a s im s z c z s i ln y ,  J iie  p o d n o s z ą c  c e u .  1246
fjSP" Analiza kontro lna  na m oje  koszta. "^51

Dom ro ln ic z o -p r o d u k c y jn y  E r n e s t a  I S a M s c r a a  w  K rak ow ie , t a e l i c k a  21.
Superfosfaty, saletrę chilijską i w szystkie ir.no nawozy sztuczne pod uprawę w io­

senna., dostarczam jak najtaniej. D o tyczą cy  cennik gra tis i  franco.

i>¥iH44>mi4i04>++

I  B A N K  ZALICZKOW Y w e  LW O W IE
tK> Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

(w  sm aciiu  w iasn y m  p rz y  u licy  lie tin a u sk ie j liczk a 1 0 ).
p r s y j r s D Y u j  ® d o  o p r r o c e n t o - w a n i a

“W ł^ ła d J ^ I  o s z c z ę d n o ś c i o w e
na rachunek biożący złożono i opłaca od nich 335

i s g r  s  i> r o c e n t  o d  s t a
d-O 50© K o ro n  -w gnpla-ca , Toez w y p o w i s d a e a i a

" 3  i* AAAAAAAAb. > * * * *  A ^ -W.O. ,-a- .

I d ę  s io  k ą p a ć
zaopatrzony w sól Dra Se- 
dlitzkiogo i  je g o  tabletki 
kąpielowe, któro dają mo­
żność urządzenia wszędzie 
wygodnych, tanich oraz z do­
kładną dozą mineralnych 
części zawierających kąpieli 

słCEiyeii, 8<J2
żyw ieznych ,

DiarciRais.icSi itd. 
Dostać jo można dla doro­
słych 1 dzieci (w 2 w ielko­
ściach) w wszystkich skła­
dach wód mineralnych, apte­
kach, drugaeryach, lab też 
prosto z fabryki. Dr. Sc-  
dlitzkiego 1lallcin-Salzburg. 
Fabryka udziela chętnie do­
kładnych prospektów  z po­
uczeniom, jak również p ró ­
bek za darmo  dia lekarzy, 
szpitalów etc. Tam wyrabia 
sio również pastylki do iu- 
iialnoyi słonych, z eterom i 
boz. Dla inhalaeyi i rozpy­
lania w domu, daje się do­
mieszkę olejków. Skład* u p. 

Iw Wojciecha Weiureba.

Proszek odżywczy Heydena
jest produktem białka, który umożliwia intensywne odżywia­

nie b e*  przeciążenia organów trawienia.

Doskonały środek odaywesy "ftBl
dla osłabiony cli, dzieci, kuruiiącycb m atek, szczupłych, niedokrwistych, rekon­

walescentów, oraz tych, którzy tlzycznie lub umysłowo ciężko pracują.

WZBUDZA WIELKI APETYT. 9M
S Soslać m o ż n a  w  a p t e k a c h  i  t l r o g u e r y a c l i

CHEMICZNA FABRYKA HEYDEhłA RADEBEUL-DREZNO.

3 E i i p £ ' o « | i e B f i I C a

7 > < la  nadzorcza TOWARZYSTWA ZALICZKO W E- 
*”\  GO KUPIECKIEGO w Przemyślu, stowarzysze­

nia, zarejestrowanego z ograniczoną poręką, zaprasza 
P. T. członków Towarzystwa na

ni Zwyczajne Walne Zgromadzeniw
które się odbędzie w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 2  m a r ­
c a  1SOC, ewentualnie w razie braku wymaganego 
kompletu w myśi §. 54 statutu

we lulorek dnia 13 Marca 1900 
każdą rażą o godzinie 7 wieczór w lokalnościacii To­
warzystwa pod 1. k. 43 przy ulicy Kazimierza W iel­

kiego na I. p.
P o r z ą i le K  d z ie u n y :

1. Zagajenie zgromadzenia przez przewodniczącego,
2. Sprawozdanie Dyrekeyi i Rady nadzorczej z czyn­

ności i rachunków Towarzystwa z roku bilanso­
wego, tj. za rok 1899 (§. 58 statutu).

8. Wniosek o udzielenie Dyrekcji al)so!utary:m 
z czynności i rachunków za rok 1899 (§. 58.1: 
statutu.

4. Wniosek, co do podziału czystego zysku i dota 
cyi funduszu rezerwowego oraz funduszu ;:po. 
cyalnog<flrezcr\YOw<%o (§. 53 g. statutu).

5. WTybór 2 członków D yrekcji i 3 członków Rady 
nadzorczej w miejsce wy losowanych i 1 zmarłe 
go członka (§. 58 e. statutu).

6. Wnioski członków.
P r z e m y ś l ,  unia 2G lutego 1900.

Jlersch Teitelbnum  
1266 sekretarz.

Szym o n  f>-'rnstein 
prozos

Kupuję w wielkich ilościach książki
po najw yższych c e n a ch !

Za bytnością moją we Lwowie, która nastąpi w przy­
szłym tygodniu, k u p o w a ć będę d z i e ł a  u ż y w a u e 
po najwyższych cenach. Poszukuje nie tylko dzieł i 
kompletów, które nadają się do bibliotek prywatnych i 
domowych, lecz także i dzieł naukowych specjalnych. 
Książki oglądam na miejscu i szacuję, p l ą c ę  z a r a z  

i odbieram. D yskrecja zapewniona.
Oferty przyjmuję w języku niemieckim, ponie­

waż niestety polskim nie władam. Specjalnych infor­
macjo, co do zakupna książek udziela:

Z  <3-2>T-A .C T2" S C H A B
1266 W ie d e ń  I I .  T a f e a r s l r a s s e  6 1 .
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAG ZASTAWNICZY
Karola Ludwika 9. 3, S. piętro

U dziela pożyczki na zastaw y:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. , 1018

Biuro o tw ir te  od 9-1 i  3 -6 .

Jĵ » j Jfrr V|'V Jjf*

T e g o r o c z n a  s p e c y a ln o ś ó !

Ł i p t a w s k i  is e r  © w c i y
poleca w  każdej ilości, od 21/2 klg . p o czą w szy

fa b ry k a  s e ró w  M . T H O M K A
Turocz szt. M arton, Górne W ęgry. 1207

Wz& b ry i*  st isisa m
m

S fla l i w f i i l
(między S tanisław ow em  a K ołom yją) — za tru d n ia  100 robo tn ików  i w y rab ia :

M a s z jS E j  p a r ó w ©  do 150 koni siły i « r * 5ądhy©sai?a IrasiS E B iisy ja i©  lekkiej i pięknej 
konstrukcyi, M o i l y  p a r o w e  wszystkich systemów, A j i a r a i y  żeiasEga© i  M sieiSaSa^ 
is e ,  IS © zer% y© sarj, F o r a p y  do ruchu ręcznego, Risowego i parowego. Mdfefłitjssy 
r o i iB ie s e .  K o t J y  l o k o i n o M k w c ,  BHiasiaijjii.y i  s & a r s ę d z ia  do głębokich wierceń.

Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parow ych .
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K o m p le tn e  u r z ą d z e n i a  t a r t a k ó w  p a r o w y c h ,  a w szczególności

Kompletne iil*2zą<8z© aiija g -© rz© M  rolniczych i przemysłowych, I^ sa lb r jls  spia-ytfM sra 
i  d r o ż d ż y  i r e l i o j i s t r i a k e y e  takich zakładów na najnowszy system.

Najnov^sze, najtańsze i najlepsze ■**

do destylacji zacierów “ ; Ś 5 ;  i deSsgmatorem patentowy®
w Austryo-Węgrzech i Niemczech systemu firmy

A. S M I D T  i OYKT w Nauen koło Berlina, od której 
w y łą c z n e  p r a w o  w y r o k u  i  S p r z e d a ż y  na monarchię Ausrro-Wegierslcą nabyliśmy.

—   g.UK .jeflegmator patofitoAvany dąjo się zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowe, 
jirzy aparacie do rueliu ciągłego, a alembik i talerze juzy aparacio dD ruchu 
periodycznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nic cena, obniża 
koszta zakupna patenb/wauego deflogmator.i do minimum.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w każdej gorzelni 
Gdzie ałembik lub talerze wymagaja, odnowienia, korzystniej wypadnie za­
niechać odnowienia, a zastosować deflegmator patentowany*.

Nasze aparaty do destylacji zaficru do ruchu ciągłego z deflegmatorem 
patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Lcszczków, pocztu, 
Wui ęż.

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, p. W aręż.
3. W p. Tadeusza Potockiego. U iiryif poczta, Czortków.
4. Wp. J . Thoma i Syna (ze Lwowa), Zlotu Sioboda. S o  ruchu 

perjcdyciinegc.
5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta Waszkowco nad 

Czeremoszem.
,-s ;ąiih.MiniH ni ,1‘Hiun ar.ffJi, .ii it, .iii Tlii:i, u nul icri n̂Minmi Jl

z tu/’ tMlu,iu.///ź/y-M'..iA/.,H Iż/z/zś//./,. uj,./,' , .uj.i/2fr'iu'u/ż Prospekty illustrowane i kosztorysy darmo i optacsac.
N a k b i u e m  S p ó ł k i  w y d a . w n i c z e . i  w e  ł . w o w i e ,  S t ó w .  z a r .  z  o g r .  p o r ę k a .  —  Z  d r l i k a r m  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  w o  L w ó w :•w:e, jmd zarządom Z. Hałacińskiego.


